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Przedpłata la  „Gaz. Nar.“ wynosi::

wft Lwowie u  prowincji »  granicą
niesięecnie 1 zł. 50 et. 2 zł.
.war nie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Doniesienia prywatne, j a t  o to o zaręczynach 
łubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­

bach, dalej nekrologi, opisy nezt i zah«./ prywatnych, 
i lamy dla balów, odezytów i koncertów, doniesie­
nia o zgnbaeh lnb o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylk» za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuj e 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniacn: dla Lwowa o godzinie 8  rano — d la  prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I P R ZED P ŁA TĘ przyjmu ą : wg Ł w o  

w ie : Administraeya Gkusety Narodowej ul. Karol 
Ludwika 1. 3 ; w  P aryże: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Yarenne P arii; we W iedelu: Haasenstein & 
Vogles (Otto Mass) Wahlflsehgasse 10 — Rudolf 
Mosse S ilerstadte 2 — A. Oppelik Grunerga se 12 
— M. Dueks Naehf. Mai Angeniold & Emanch 
Lessner Wollzeile 6 — Sehallek W llzeilc 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w  H a l—Jrgu: A. Sto. 
ner; w  Frankfunele: n. M. Haasenstein & Yogter i. 
G. L. Daube A Comp.; w  W arszawie: Relohm ;i 

Frendler.
CENA O G ŁO S ZE Ń : Ogłeezeela zwyoza e na jocLuo- 

szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub j sgo mieisti.: 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 3 et.
-  Biesy pobllozneśol za wiersz lub jtgo  miejsce 50 er.

—  P ryw atna korespendenoya 3 e t  od wyrazu. — 
K arty karetpendnnoy<ue dla drobnych ogłoszeń 3)

BIUBA KEDAKCTI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 5—6 wieozorem. B e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER YOGEL. BIURA ADMINISTRACT7 ul. Karola Ludwika 3 (oklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerwy.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 24. października.

Pomimo tylu spraw hałaśliwych a nawet 
wieloe drażliwyoh, góruje nad położeniem po­
byt hr. Mura wiewa we Wiedniu — tem wię­
cej może dlatego, iż przyjazd ten był niespo­
dziewany i nikt ozegoś pewnego oo do oelów 
jego misyi powiedzieć nie umie. Dyplomaty- 
ozny komunikat Pesłer Lloyda na powitanie 
rosyjskiego ministra spraw zagr., obraoa się 
w bardzo serdeoznyoh ogó nikaoh dla oara i 
jego ministra, dla pokojowej intenoyi oara, 
dla zawartej w kwietniu r. z. umyślnej kon- 
wenoyi austro-rosyjskiej oo do spraw bałkań- 
skioh, i nio więoej nie powiada, bo zapewne 
Pesłer Lloyd żadnyoh nie otrzymał wskazówek, 
który oh mu zapewne Wiedeń, zaskoozony przy- 
byoiem Murawiewa, sam nio nie wiedząoyi 
przesłań nie ( był w stanie. Jedno zdaje się 
pewnem, oośmy już za Beri. Tageblałłem pod­
nieśli, że Murawiew przybył z listem oara 
do oesarza.

Z Berlina donoszą półurzędowo, że misya 
Murawiewa we Wiedniu dotyozy przedewszy- 
stkiem przyszłej konferenoyi dla rozbrojenia, 
wszelako będą omawiane także inne wysooe 
polityozne sprawy, j a t  kandydatura ks. Je ­
rzego na gubernatorstwo Krety. W Berlinie 
podnoszą przytem pobyt Murawiewa w Pa­
ryżu i zapewniają, że właśoiwym tego powo­
dem była sprawaJFaszody, i że ros. ministrowi 
udało się tą sprawą tak pokierować, że do 
poważnyoh zawikłań na teraz nie przyjdzie; 
że miauowioie wytłumaozono gabinetowi pa­
ryskiemu, iż wszelkie zatargi anglo-franouskie 
wyszłyby obeonie na korzyść Niemiec, a zre­
sztą Rosya, z powodów prawa międzynarodo­
wego nie mogłaby sekundować Franoyi w woj­
nie z Anglią.

I być tak mogło; wszelako wspomniany 
komunikat Pesłer Lloyda daje do zrozumienia, 
i » hr. Murawiew na wyraźne żypzenie oara 
udał się do Paryża urzędowo, aby Faura i 
Franoyę uspokoić, zapewnić, że oiągle przy- 
jaoielskie żywi uozuoia dla rioh i że im ufa. 
W ogóle tak się wydaje, jak  gdyby Rosyi 
szło o to, że jeśli ma być jaka wojna z An­
glią, to taka, w której by Franoya i Rosya 
razem iść mogły, mająo zabezpieczone tyły 
od reszty mocarstw lądu europejskiego. Za- 
maoh rosyjski na Niuozwang — port trakta 
towy, więo dla wszystkich państw otwarty — 
wskazuje, że oarat bada, o le Anglia naseryo 
obruszyć się gotowa.

Audyenoya Murawiewa u oesarza Fran- 
oiszka Józefa w sobotę popołudniu trwała 
nadzwyozaj dłago, bo pięć kwadransów. W 
Liwadyi ma Murawiew zabaw j daleko dłu­
żę;, niż zroowiadano; ma on tam być obe- 
ony na przyj ęoiu delegaoyi, którą sułtan na 
powitanie oara do Liwadyi wyprawi, a stam­
tąd ndaó się do Wilna na odsłonięcie pomni­

ka swego dziada, które na 20 listopada jest 
naznaozone.

W sobotę o godzinie 5 popołudniu od 
płynęli o e s a r s t w o  n i e m i e o o y  z K o n ­
s t a n t y n o p o l a  ka Palestynie. Flegmatyozni 
i podejrzliwi zrazu Turcy powoli o.woili się 
z oearzem , a w końcu lawet serdeoznie go 
przyjmowali, a sułtan silił się na żjozliwośó, 
jakby dla najbliższyob krewnyoh. Swoioh 
dwóoh najstarszych synów przydzielił sułtan 
w końou oesarzowi jako adjutantów służbo­
wych. W pawilon.e, z którego oesarz i sul 
tan przypatrywali się defiladzie 5.000 wojska 
tureckiego, wisiał obraz, przedstawiający, jak  
sobie żołnierz niemiecki i żołnierz tureoki 
ręce podają. Cesarzowej tam sułtan powoził. 
W dzień urodzin oesarzowej najmłodsza oór- 
ka sułtana przybyła z bukietem i piękną 
gratulaoyą od sułtana, poozem siadła do for­
tepianu i pruski hymn ludowy odegrała. W 
haremie było wielkie przyjęoie dla cesarzo­
wej. Obecne były żona i matka sułtana i pięó 
jego oórek; były konoerta i różne produkoye, 
które się aż do półnooy przeciągnęły. Są to 
juśoió wiadomostki kronikarskie, ale w tym 
wypadku nabierają szczególnego znaozenia 
polityoznego. Sułtan rad witał potężnego 
monarchę, który mu w ostatnioh oiasaoh ni- 
ozem nie dopiekał.

Jutro ma się zebrać p a r l a m e n t  f r a n -
0 u s k i. I nietylko Franoya i gabinet Brisso- 
na z ogromnem wyglądają napięoiem, oo na 
stąpi. Za wstęp uważać można pismo Brisso- 
na do ministra wojny Chanoine tej treśo i: 
„Czuję się szozęśliwym, iż mogę pana zawia­
domić, że na żyozenie rządu mogę mu wyra­
zie podziękę za pomoo, jaką armia rządowi 
w ostatnim czasie wyświadczyła. Znakomite 
zarządzenia dowódzoów, tudzież karność woj­
ska i zupełnie zgodne współdziałanie władz 
oywilnyoh i wojskowyoh sprawiły, że porzą­
dek został utrzymany i nanowo w spokoju 
do pracy wróoió było można*.

Rząd przeto w takiej chwili staje otwar- 
oie po stronie armii, i oświadoza to Brisson, 
który wraz z częścią ministrów stoi przecie 
po stronie radykałów, posądzająoyoh armię o 
knowania antyrepublikańskie. W tym duohu 
podziałał widoozaie strach przed oarem. Dzien­
niki rosyjskie podnoszą, że Rosya nie mogła 
Franoyi popierać w sprawie Faszoay, gabinet 
Brissona bowiem nie jest szozerym zwolenni­
kiem sojuszu franousko-rosyjskiego, i gdyby 
się dzisiaj Rosya wmięszała w sprawę Faszo- 
dy, wyszłoby to jedynie na korzyść Brissona
1 jego kolegów, któryoh dni są policzone. 
Franoya nie posiada obecnie rządu, któryby 
w sobie posiadał rękojmie trwałośoi — gabi­
net Brissona jest w sprzeoznośoi z dwoma 
głównemi ozynnikami polityoznego iyoia re­
publiki: z armią i z narodem.

Natomiast prasa rosyjska z serdeoznośoią 
wyrażi się o Faurze, i pow iada: „Natomiast
( v przeciwieństwie do gabinetu B-isson) Fau­

re mógł się dop.ero przesonao, ze źródeł naj 
wiarogodniejszyob, że przyjaźń' petersburskioh 
sfer rządowyoh dla FranoyL jest niezłomną. 
O tym fakoie dowiedział się Faure z ust rp- 
syjskioh ministrów skarbu, wojny i sprrw 
zagr. Hr. Murawiew w dwugodzinnej rozmo­
wie z p. Deloasse (min. spraw zagr.) zape­
wnił, że Rosya także na przyszłość będzie 
szła ręka w rękę z Franoyą. Jen. Kuropatkin 
(min. wojny), który z jen. Saohorowem, sze 
fem jeneralnego sztabu przebywał w Paryżu, 
jest zupełnie zadowolony z tego, oo tam do­
strzegł*. Kuropatkin miał, jak  wiadomo, po­
znać ducha armii francuskiej.

Wspomniane pismo Brissona do ministra 
wojny jest wymierzone także — a okolioznośó 
to oharakterystyozna — przeciw sooyalistom, 
którzy pospołu z radykałami itp. utworzyli 
komitet dla ozuwania nad bytem republiki 
przeoiw zakusom monarchistów i kleryŁ nłów 
Dreyfasyada obmyśliła sobie ten no wy sposób 
wichrzenia — ale się zawiodła. Pierwszego 
zebrania, które na wieozór d. 21 bm. zwołał 
ów komitet, rząd nie dopuśoił i przemooą 
rozpędził. Komitet zredagował w nooy pro­
test publiozny, końoząoy się: „Lud paryski 
nie pozwoli wziąó góry *eakoyi* — i zamie­
rzył ju tro  urządzić demoństraoyę przed par­
lamentem. Ale rząd poozynit też ze swojej 
strony ostre zarządzenia i już w sobotę prze­
ważna część prasy „rewizyonistowskiej “ (tj. 
dreyfusowskie poozęła nalegać na sooyali- 
stów, aby zanieohali zamierzonej na ju tro  
demonstraoyi. Może wobeo wspomnianego pi­
sma Prissona do ministra wojny, sooyaliści 
na kieł wezmą i powołają „lud paryski** na 
ulioe.

Skutek byłby ten, że oałą dreyfusyadę 
w mig zdmuohniętoby z pola. Na wozoraj 
me zwołał komitet „ozuwająoy** żadnego pu­
blicznego zebrania, tylko sam odbył posie­
dzenie, na btórem po mowie anarohisty (taki) 
Sebastyana Faore pełnej wyoieozek przeciw 
jeneralnemu sztabowi, Derouledowi, Drumon- 
dowi (antysemitom), ftoohefortowi przyjęto re- 
zoluoyę, wzywająoą wszystkich „wolnych o- 
bywateli*, aby połączyli się razem do walki 
przeoiw reakoyi i bronili wolnośoi.

Z Franoyi i Angl i  donoszą o krokaoh, 
jakoby zwiastująoyoh c z ę ś c i o w ą  m o b i l i -  
z a o y ę .  Czy to ze względu na Faszodę, ozy 
na Niuozwang? Co do pierwszej prasa lon­
dyńska i paryska przemawiają za zagodze- 
niem sprawy po dobremu.

Cesarz Franciszek Józef nadał kardyna­
łowi R ^ m p o l l i  wielką wstęgę orderu św. 
Szczepana, właśnie po szalonyob wyoieozkaoh 
protestanokiej, żydowskiej i masońskiej pra­
sy pruskiej na papieskiego ministra spraw 
zagranicznych. Ale fakt ten dowodzi zara­
zem, że między rządem niemieckim a Waty­
kanem żadnego nie było zatargu. Rząd wie­
deński byłby inaozej na później odłożył to 
wyszczególnienie.

Z Poznania
donoszą, że naczelny prezes rejer oyi poznań­
skiej br. Wilamowitz ustępuje. Hakatystyozne 
pisma potwierdzając tę wiadomość, donoszą, iż 
d/m isya ta od dawna była postanowioną a od 
obwili śmierci żony br. Wilamowitza była tylko 
kwestyą czasu. Nadto dodają, że i starszy 
radoa^prezydyalny poznański Tbon ma być 
„gdzieindziej użyty.** Jako następcę br. Wi­
lamowitza wymieniają dr. Ktiglera oo w po­
łączeniu z ustąpieniem p. Thona robiłoby 
wrażenie puryfiteaoyi rejenoyi poznańskiej w 
duchu bakatystyoznym.

Organ katolików niemieokioh Germania 
nie wierzy, aby dr. Kńgler został naczelnym 
prezesem rejencyi poznańskiej, raz, ze wzglę­
du na mało imponująoy wygląd zewnętrzny i 
mieszczańskie pochodzenie a powtóre, oo głó­
wna, iż znany jest nie tylko jako n a j z a -  
w z i ę t s z y  wróg Polaków, ale zarazem jako 
s t a n o w o z y  p r z e o i w n i k  k a t o l i k ó w ,  
bezwzględny zwolennik fałkowskich idei kul- 
turnyob w ministeryam wyznań. Znamiennem 
jest w tej mierze dawniejsze orzeozenie dr. 
Ktiglera, wystosowane w m inisterstwie wy­
znań do katoliokioh radoów ministeryalnyoh : 

Katolioy nie oh się przyzwyozają uważaó Pru­
sy jako państwo p r o t e s t a n c k i e . *  Urzędnik 
który się rządzi taką zasadą, w słowaoh tych 
wyraził nietylko swą myśl przewodnią, ale i 
cel urzędowego działania.

Wedle zdauia zmarłego przewódzcy ka­
tolików niemieckich So-orlemera z Alstu, oe- 
lem polityki antipolekiej nie je st g e r  m a n i- 
z a o y a , leoz p r o t e s t a n t y z a o y a ,  a w 
takim razie radca ministeryalny dr. Ktigler 
s t o s u j e  s i ę  zupełnie do ram dzisiejszej 
polityki polskiej; ale póki Prusy uchodzą ja­
ko parytetyozne państwo, uważamy, że urzę­
dnikowi pruskiemu nie * olno go nazywać 
protesbanokiem. Po wysokim urzędniku my 
katolicy możemy si^ spodziewać, żeby nie 
hołdował zapatrywaniom, które by wybaozyć 
można chyba portyerowi ministeryalnemu. 
Powinien się przyznawać do zasad przez 
konstytuoyę określonych, do zasady, że Pru­
sy są państwem parytetyoznem, że kitolicy 
posiadaj0 w niem konstytucyjnie obwarowane 
równouprawnienie i powinni być traktowa ii 
jako równouprawnione wyznanie.*

Tdgl. Rundschau, organ p. Hansemanna, 
pochwalałaby nominaoyę dr. Ktiglera, nie wie­
rzy jednak w tak daleko idącą „stanowozość** 
rządu.

Deutsche Ztg. robi charakterystyczną uwa­
gę, że w Poznaniu pntrzebny je s t mąż o ro­
zumie politycznym i polityoznyoh (tj. anti- 
polskioh) przekonauiaoh. „Gdyby odpow: dnia 
osobistość urząd ten była dzierżyła, byłoby 
się uniknęło wielu błędów ery CapriTi’ego, a 
c-ła era ugodowa nie byłaby mogła tak nie­

korzystnie oddz. tłao na ludność niemieoką 
sferę urzędniozą.**

Pragnie też Deutsche Ztg., żeby urzędo­
wi naczelnego prezesa nadano pełnomooni- 
otwa większe, jak  je mają inni naozelni 
prezesi.

Podręcznik obsłrukcyi.
Niktby był nie przypuśoił, — powiada 

Fremdenblatt — że obstrukoya austryaoka może 
się stać przedmiotem badań umiejętnyoh, a 
jednak dokonał tego obstrukoyonista ludowieo 
niemieoki dr. Pommer poseł z Cylei. Dotąd 
był dr. Pommer najdzielniejszym praktykiem 
obstrukoyonistą, bo najgłośniej umiał krzy- 
ozeć i najhałaśliwiej tłukł pulpitami, obeonie 
zaś na łamach oylejskiej Deutsche Wackt ob­
jawił się też jako terytoryk obstrukoyonisty- 
oiny. Dr. Pommer tak wzorowo systematy­
cznie ułożył i tak metodycznie obrobił na ła­
mach owego dziennika kompendyum do na­
uki o obstrukoyi, że prawdziwy żal zbiera, 
gdy się je czyta, iż ciężkie obowiązki parla­
mentarne nie pozwalają drowi Pommerowi po- 
święoać się swemu zawodowi tj. nauozyoiel- 
stwu gimnazyalnemu.

Jako gruntowny uozony dr. Pommer* 
profesor obstrukoyi, w tem klasyoznem dzieł­
ku swojem, obrabia najpierw „rzecz eamę w so­
bie* tj. daje jej deflnioyę, etymologiozny wykład 
jej nazwy, klasyfikuje kategorye przedmiotu 
itd. Następnie objaśnia co to je st „rzeozowa* 
oo formalna* a oo brutalna** obstrukoya. Po­
gardliwie mówi dr. Pommer o „pierwszyoh 
ozytaniaoh projektów prawnyoh* bo nie dośó 
debrze się nadają do obstrukoyi. Jest to zda­
nie nazbyt skromne, bo minionego roku dr. 
Pommer właśnie podozas „pierwszyoh ozy- 
tań* dokonywał rzeozy poprostu zadziwiają­
cy oh jako obstrukoyonista praktyozny.

Dopiero na wspomnienie „drugiego ozy- 
tania** idzie pro£ Pommerowi ślinka do ust. 
„Drugie ozytanie* to właściwe pole dla ob­
strukoyi rzeozor~ej. Można przez wiele tygo­
dni, a nawet miesięoy przetrzymać „drugie 
ozytanie** w Izbie, zwłaszcza jeżeli szozęśli'Yy 
los zesłał pod obrady dosyć obszerny pro­
jekt ustawy. Dla dzielnego obstrukoyonisty 
nawet obrady komisyjne dają pole do popisu. 
Wprawdzie nie można się tam dobić buławy 
hetmańskiej, ale zawsze można dojść do re­
zultatów nie do pogardzenia.

„Trzecie ozytanie* to wymysł regula­
minu izbowego zupełnego potępienia godzien. 
Nie nadaje się woale do działań obstruk- 
oyjnyoh.

Drowi Pommerowi podoba się najbar­
dziej obstrukoya „rzeozowa* albo połąozenie 
„rzeozowej* z „formalną*. Tylko że do te 5 
ostatniej ze względn na wnioski nagłe po­
trzeba aż 50 głosów, a ze względu aa niedo-

Maciek sierota.
Sikieował.

HELISTAtf.
(Dokończenia.)

We dworze uroozyście szabasowano.
Dziadzio, stary Sohmutzberg, korzysta- 

jąo z nieobeonośoi syna, który, jako postępo- 
wieo, wyśmiewał religijne obrządki — ubrał 
■i  ̂ odświętnie, jak to czynił za owyoh oza- 
sów, gdy jeszoze faktorował w miasteozku. 
Bartek, piastująoy godność lokaja, pozapalał 
swieozniki i para żydowska zasiadła do wie- 
ozerzy.

Po spożyoiu olbrzymiej ilośoi faszerowa­
nego szozupaka, pan dziedzio poozuł nieprze­
partą chęć wypalenia oygąra, leoz, że w sza­
bas ozynić tego tałmud nie pozwala, więo 
Sohmutzberg, umiejąoy zawsze obobodzió pra­
wo, pOiadził sobie inaozej. Zawołał Bartka, 
1 ązał ma wziąć z biurka o; (aro, zapalić je, 
stanąć za fotelem i puszozaó kłęby dymu w 
ten pi dób żeby pan dziedzio mógł “i* jego 
wonią rozkoszować. Za oygaro postanowił so 
bie przy pierwszej sposobnośoi Bartkowi z 
zasług wytrąoić. Dawniej, gdy Sohmutzberg 
mieszkał w miasteozku, fankoyę Bartka speł­
niała butelka, dymem napełniona, oo było tań - 
sze, ale nie takie przyjemne.

Skorzystała z dobrego usposobienie męża 
pani Sohnmtzfcergowa i zapytała go w ż a r­
gonie :

— Natan, jak ty  myślisz sprawę nasze 
go Moryca załatwić?

— Ja wcale o tem nie myślę 1
— Go ty  gadasz ? Wypędziłeś tego ohło- 

pa, nio mu nie dałeś, to on teraz gotów nas 
podpalić i

— Co wielkiego? Ja  mam wszystko do­
brze ubezpieozone 1

— A jak  on ciebie zabije?
— Głupstwa gadasz! — poruszył się 

niespokojnie pan Sohmntzberg. — Czy to ja  
zrobiłem głupstwo z jego żoną?

— To on Moryoa zabije 1
— Bądź spokojna, ja  już  Morycowi datem 

znać, że się wszystko wykryło. On tu prędko 
nie przyjedzie 1...

— Zawsze ja byłabym spokojniejsza, że­
byś ty Maćkowi dał na pociechę kilka rubli...

Bartek, usłyszawszy imię Maćka, nadsta­
wił oiekawie uoha, leoz nie mógł nio zrozu­
mieć. Pomyślał sobie tylko:

— Te dusze nieobrzozone jeszoze się na 
biednógo ohłopa zmawiają 1

— A stary Sohmutzberg wydął usta i no­
sowym głosem przemówił do żony:

— Co ty, Sara, wiesz? Ty zapominasz o 
tem, że my, obywatele, mamy inne obowią­
zki względem ohłopów... Widziałaś, jak się 
ten łotr potrzebował ranc rzuoió na mnie, a 
wiesz dla ozegc? On jeet zdemoralizowanyl 
Jakbym ja mu dał parę rnbli, tobym go za­
bił do reszty, a nasi sąsiedzi wytykaliby mnie 
paloami i głośno krzyozeli: „Patrzoi >, ten
Sohmutzberg z wary o wał, straoił honor i ambi- 
oyę 1 Chłop mu nawymyślął, on go za to prze­

prasza i figle syna pieniędzmi wynagradza!* 
Zresztą, żebym ja  ohoiał płaoió za wszystkie 
bałamuotwa Moryoa, toby mi wkrótce pienię­
dzy zabrakło. Daleko będzie ładniej, jak ja 
dam poznać w okolioy, że się gniewam na sy­
na i nie pozwalam mu na wieś przyjechać. To 
będzie moralnie, dlt* Moryoa bezpieoznie i 
mniej kosztowne!

— Ty, NatLn, jak widzę, masz rozum 
— odrzekła Sara, patr»,ąo na m*ża z uzna­
niem.

Pan Sohmutzberg uśmiechnął s:ę z zado- 
leniem, a że Bartek sbońozył właśnie oyararo, 
wyprawił go za drzwi.

— Słuchaj, Sara — przemówił, gdy lokaj 
wyszedł z pokoju.

— Co powiesz, mężu koohany? — przy- 
miliła się Sa a.

— Mrie ooif gryzie...
— Co ciebie może gryźć? Wziąłeś dziś 

czystą bieliznę.
— Aj, Sara, jaka ty  głupie jesteś, mnie 

gryzie myśl, oo tam nasz Moryo porabia w 
Warszawie? Ta ohrześoijanka niepotrzebnie 
mu w głowie popsuła.

— ty się boisz o syna?
— Młody, niedoświadczony!...
— To prawdr jestl - -  z a s t a n ó w s i ę  

Sara Jak tu Moryoa rfydobyó z kłopotu?
— Właśnie myślałem o Ł*m, i sąd<*ę, źe 

dobrzeby było dać Pinkasowi znać o tej ko 
biesie On się z nią pręaao załatwi..

— Natan! Co ty mć«dsz? Czego ty szu- 
kasi zmartw lenia-■?

— Jakiego^ zmartwienia ?

— O Pinkasie wie polieya, że on żywym 
towarem handluje. Złapią go, to spędzi winę 
na nas, i s  myśmy mu ten interes nastręczyli! 
Będzie ambaras, wstyd i nieprzyjemność 1

— I ty masz rozum, Sara — pochwalił 
ją  mąż, dodając po chw ili:

— Zrobię inaozej. W niedzielę pojadę do 
miasteozka i opowiem wszystko naszej oiotoe, 
rajfurce. Dam jej parę rubli, to ona rozmówi 
się z Pinkasem i wszystko po oioho przepro­
wadzi.

— la k  to będzie oałkiem eo innego; ja  
się zajmę tą sprawą! Kobieta kobieoie dużo 
m o 'e  powiedzieć bezw stydu i kompromitaoyi. 
Biedny Moryo, ja  go muszę ooalić 1

Stary Sohmutzberg, rozrtewniony maoie- 
rzyńsfcą miłością swojej połowioy, westohnął, 
leoz nagle zerweł się z fotela z przeraźliwym 
okrzykiem:

— Fa !... fal... fa je r!...
Zawtórowała mu Sara, i oboje, zapomi- 

nająo o odświętnej powadze, skoczyli do u- 
oieozki. Drzwi dworu były kołem zaparte, 
więo rzuoili s ę do okna.

Gorzał dwór i zabudowania folwarozne 
z oztereoh rogów równocześnie podpalone.

Pożar był dziełem Maćka. Była to zem­
sta jego za sro^ą krzywdę, pohańbienie żony 
i śmierć dzieokal

Zbiegli się ludzie, niby z ratunkiem, leoz 
jak to na wsi bywa, zaczęli się skupiać w gro­
madki i rozprawiać:

— Kara Boża 1 — szeptała Blażejowa, 
wypatrująo lękliwie Maćka, ozy go gdzie nie 
zoozy..

— Zgnije głupi chłop w kryminale ! — 
wrzeszozał ekonom, napędzając ludzi do obrony.

— Źydowinom nijakiej krzywdy nie wy­
rządził, bo wszystko je w „seknraoyi**! — 
wtrąoił sołtys, który przybiegł jeden z pierw­
szyoh do ognia.

— Może? — zdziwiła się Błażejowa i głos 
je j zadrgał, jakby żalem.

— Kiej tak, to niech się buzuje! — wo­
łali ohłopi. — Nie nasz interes żyda bronić...

— Ratuj ta, głupie ladzie, bo , nieohrzoo- 
ny“ w dubelt zarobi! — tłumaozył, uwijająo 
się sołtys.

— Tak gadaoie? ano to chłopcy ostro! 
dalej 1 bierzwa się do roboty 1 — wykrzyknę­
ło kilku śmielszyoh i jęło gasić płomienie, 
leoz pożar szalał, wzmagał się mimo deszozu 
i trawił budynki, a słupy dymu słały się po 
ziemi, to strzelały w górę miliardami iskier 
utkane.

Gdy straszna łuna rozlała się szeroką 
płachtą na niebie, a krwawe blaski padły 
na przydrożne drzewa, Błażejowa drgnęła 
nagle z przerażenia. Coś jej mignęło, jakby 
świtka Maćkowa na topoli. Przetarła oozy, 
szturohnęła dwie kumoszki i paloem wska­
zała przedmiot oiemny, bujaj ąoy się na ga­
łęzi...

— Boże! zbaw grzeszną duszę! — wy­
krzyknęły baby. — Toó to obyba Maoiek dyn­
da na drzewie?

— O Jezu! O rany Pańskie? dyć to Ma­
oiek Sierota! — zaszloohała Błażejowa z żalu 
nad niedolą ozłowieka, oo żyoia wyzbył i du­
szę potępił.

Parasole, Kalosze, rękawiczki, Krawatki ™ieca M I K O Ł A J  L U D W I G
f  liBltilD lyDOriil Lwów ulica Halicka L 14-
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skonałośó ludzkiego ducha i ciała zwykle aż [włożono w większe probierki szklane, a te
60 albo nawet 70. Światły obstrukcyonis a | znowu opakowano jak  zwykłe aakło.
umie osiągać pokaźne rezultaty za pomocą 
wniosków nagłych i wniosków żądających 
oddania ministrów pod oskarżenie.

Najpiękniejszą między pięknymi, pra­
wdziwie skońozoną pięknością jest wszakże 
tylko „brutalna" obstrukcya. Zaleca się do 
je j przeprowadzenia hałas, tumult, a nawet 
gwałty. Jest rzeoz wspaniała — tylko do jej 
wykonania trzeba mieć orkiestrę, złożoną 
najmniej 120 do 150 muzykantów.

W części specyalnej swego filozoficznego 
dzieła rozważa dr. Pommer pytanie, czy na 
obecnej sesyi rady państwa Niemcy powinni 
byli zaraz zacząć obstrukoyę. Przeciw temu 
przemawiały trzy groźby: § 14, absolutyzm, 
zmiana ordynacyi wyborczej. Zatem wyszu­
kał dr. Pommer równą ilość względów, ale 
omawiająo je  wypowiedział zdanie dosyć dzi­
wne, jak  na obstrukcyonistę, a mianowicie, 
że oentralizm tak czy owak nie da się u- 
trzymać.

Jest to zdanie, które w sobie zamyka 
mniej więcej wszystkie poglądy większości 
parlamentarnej austryaokiej. Osobiście dr.
Pommer razem ze swymi przyjaciółmi był 
za dalszą obstrukcyą, ale ostatecznie dał do­
stęp do swego ucha głosom, wspcminająoym 
o owyoh trzech wyżej wymienionych groi- 
baoh zawieszonych nad parlamentem.

Nakonieo dr. Pommer rozważa, oo się 
stanie z ugodą i tak rozumuje. Niemoy zgo 
dzili się na obrady nad ugodą, a zatem być 
może, że albo

1) będą wypowiadali długie mowy, zmie­
nią znacznie projekt ugody i' hr. Thun pój­
dzie precz lub ucieknie się do pomooy § 14
— albo

2) w komisyi Niemcy tylko nieco zmie­
nią projekt ugody, ale za to w pełnej izbie 
„formalną" obstrukoyą nie dopuszczą do dru­
giego czytania — a to doprowadzi do § 14
— albo

3) w komisyach przeprowadzi się tylko 
drobne zmiany projektu, a gdy w izbie peł­
nej okaże się, że nie można przeprowadzić 
gruntownej zmiany projektu, nastąpi rze- 
ozowa i formalna obstrukcya, a za nią § 14
— albo

4) w drugiem ozytaniu projektu ugody 
izba uohwali znaozne w nim zmiany —oo zre­
sztą jest rzeczą mało prawdopodobną — i hr.
Thun pójdzie preoz.

Możliwą zmianę zapatrywań korony na 
sprawę, albo wypadki na Węgrzech radzi dr.
Pommer najlepiej wypuścić z obliozeń — a 
potem powiada, że prawie pewną jest rzeozą, 
że najpierw nie dojdzie wcale do ngody przez 
parlament uchwalonej, że następnie prawdo­
podobne są rządy na podstawie § 14, a wre­
szcie, że jest możliwym (tylko 1) upadek ga­
binetu Thuna i zmiana systemu rządów.

Dnia ani godziny ataku obstrukoyi dr.
Pommer, jako karny żołnierz swego stronni­
ctwa, nie zdradza, wypowiada tylko zdanie, 
iż dusza ciągnie go do obstrukoyi — co 
zresztą wiadome jest nietylko oo do jego 
osoby.

Batterye i mm t i n r .
Z początkiem roku minionego wysłała 

wiedeńska akademia umiejętnośoi dla badania 
dżumy lekarzy do Hindostanu. Do tej ekspe- 
dyoyi przywiązywano wielkie nadzieje tern 
bardziej, że równocześnie obznajomił wiedeń- 
skioh lekarzy ze znakomitymi — jak mówił— 
skutkami serum antydżumowego, odkrytego 
przez lekarza franouskiego dra Jersin’a — 
wyohowanieo Pesteurowskiego instytutu pa­
ryskiego dr. Marmorek. Dr. Marmorek opo­
wiadał, iż dr. Tersin przed dwoma laty p ier­
wszy wysłał do Europy bakterye dżumowe i 
to z Chin. Poozta w Honkongu dwa razy tę 
posyłkę konfiskowała, aż wreszoie konsul 
franouski wyprawił trzeoią posyłkę do Pary­
ża. Dr. Marmorek opowiadał dalej: Bakterye 
puszozono do zwyczajnego bulionu, a bulion 
zamknięto w małych rnrkaoh szklanych, któ 
re w ogniu roztapiająo zamknięto. Rnrki te

— Ot, ohłopski rozum 1 — mruknął eko­
nom, gdy sołtys odciął wisieloa i z pomo­
cą kilku ludzi złożył zastygłe ciało pod 
drzewem.

— Taki przykaz i kunieo rzeoy 1 — odparł 
Z powagą sołtys.

— Nie do was mówię, Walenty, jeno do 
tego nieszozęśnika — oiągnął ekonom napra­
wdę wzruszony. — Ciężką mn boleść zadali, 
leoz Pan Bóg miłosierny samby karę łotrom 
obmyślił. Zmarł ano Maciek w grzechu, przez 
zbawienia dnszy, więc zmówmy paoież na in- 
tenoyę nieszozęśnika.

Gromada ludzi przyklękła i w skupieniu 
odmówiła wieczny odpoczynek za dnszę nie­
szczęśliwego ohłopa.

Sohmntzberg z żoną znalazł chwilową 
gościnę na wsi n żyda sklepikarza. Ochło­
nąwszy z przestrachu, pokrzepił się szaba- 
sówką i przez okno począł obserwować dzie­
ło zniszczenia, któremu stopniowo ulegało 
jego mienie. Patrzał i myślał:

— Jak się stodoły i dwór spalą zupeł­
nie, to ja ładnie zarobię!

Obliozał przypuszozalne zyski i  śmiał 
się w duohu z niemądrej zemsty ohłopa,

Bak:-'  -i dżumowa jest nader małą, 
mierzy *&1,-■! ?ie jednę tysięozną milimetra. 
Pod mikr >skonem przedstawia się w kształ­
cie z: rnka i-oozewicy. Na dwóch końcach jest 
ciemniej .- za, przez środek jej oiała idzie pas 
jasny. Bakterye dżumowe wysysa lekarz za- 
pomooą szklanej pipki z naczyń limfatycz- 
n y c h  zadżumionego, które podoza9 choroby 

j nabrzmiewają. Wyssany płyn wlewa się do 
sterylizowanego bnlionn i z nim razem wsta­
wia się w rurę, gdzie panuje temperatura 
taka, jak  w ludzkim organizmie a zatem mniej 
więoej 37* Reaumira. W oiągu dwunasta go­
dzin rozradzają się bakterje  w bulionie do 
kolosalnej liczby tak, że cały preparat staje 
się mętny.

Do fabrykacyi serom antydżumowego 
koniecznie są bakoyie dżumowe, toteż konie 
oznie trzeba dbać o to, aby bakoyie ciągle 
się rozmnażały. W dwojaki się to dzieje spo­
sób: albo się ze wspomnianego bulionu z ba- 
koylami odlewa kilka kropel do naoryma z 
nowym, świeżym i czystym jeszcze bulionem 
albo się zaszczepia dżumę zwierzętom, a po­
tem pnszoza się im krew i stamtąd bakterye 
wyławia. W ozynnościaoh około jednego i dru­
giego sposobu hodowania bakteryj, trzeba za 
chowywaó nadzwyczajną ostrożność, bo kro­
pla mętnego bnlionu wylana nieostrożnie, albo 
bakterya, któraby się jakim sposobem dostała 
na ciało lndzkie mogłaby sprowadzić nieobli- 
ozone skutki.

Istotę i działanie bakteryj dżumowych 
bada się na zwierzętaoh, którym dżumę za­
krzyknięto. Po nadejśoin pierwszyoh bakteryj 
dżumowych do Paryża zaczęli parysoy lekarze 
natychmiast doświadczenia ozynić na zwie­
rzętach i przekonali się, że szozury są bardzo 
wrażliwe n« zarazek. Po najmniejszej dawoe 
natychmiast zdychają wśród takioh samych 
objawów jak ludzie tj. że tworzą się im bo­
lączki w pachwinach, karom zaś zarazek dżu­
my nio nie szkodzi

Serum antydżumowe uzyskuje się w ten 
sposób, że wedle metody Pasteurowskiej wtrzy 
skuje się zwierzęciu ooraz silniejsze dawki 
zarazy, aby je  n. p. konia luk osła przyzwy­
czaić zapełnie do działania bakśeryi dżuno 
wej, i aby mu już ona nio nie szkodziła. Po 
każdej dawce zwierzę oozywiśoie ohoruje i 
czasem dłngi upływa prceoiąg ozasu, zanim 
wróci do dawnego zdrowia i zanim mu mo­
żna wstrzyknąć drngą dawkę. Wiele zwierząt 
rozumie się zdycha podozas tej operaoyi.

Konia na przykład potrzeba do dżnmy 
przyzwyczajać ośm do dziesięć miesięoy. Po 
tym ozasie dawka wynosić może już i 800 
gramów bakteryj, a zatem jezt olbrzymią, za 
ozyna się bowiem od półgramowej dawki 
Koniowi przyzwyczajonemu już do dżumy 
otwiera się szyję żylną i chwyta wypływają 
cą stamtąd krew, która gdy się wystoi przez 
24 godzin i gdy się od niej odleje podeszłą 
ciecz przejrzystą i żółtawą — tworzy serum 
dżumowe. Serum to nie je s t jeszoae lekar­
stwem, bo wprzód trzeba spróbować jego mo­
cy i dobroci na zadżu mionem zwierzęcia. Do­
tychczas serum dra Yeraiua nie wytworzono 
we Wiednia nigdy tak, aby było sknteoznem 
lekarstwem — może więo śle postępowano, 
a może serum jest w ogóle do niczego.

Do wytwarzania serum dżumy używa się 
koni, bo są zwierzętami wielkiemi, a zatem 
dnżo krwi daó mogą a nadto są i niecierpli­
wymi. Jeden koń daje przez pewien czas po 
6 do 8 litrów krwi na tydzień, z czego zo­
staje 3 do i  litrów sernm, a to znowu wy­
starcza do wyleozenia 60 do 80 osób, ponie­
waż wedle obliozenia dr. Yersina zadżumio­
nego ozłowieka można wyleozyó 50 lub 60 
gramami serum.

Serum ma działać nader szybko, zadżu- 
mionemu wstrzykuje się je  dwa albo trzy  ra­
zy, a po ośmiu godzinach ohory przychodzi 
jn ż  do siebie. Miały być nawet wypadki, że 
po dwóch godzinach zadżnmiony wyzdrowiał. 
Dr. Yersin leozył swojem sernm w Chinach 
27 osób, z których 23 wy zdrowiało, podozas 
gdy bez tego środka najprawdopodobniej

Troohę go dreszoze przeszły, gdy sobie przy­
pomniał drzwi kołem zaparte we dworze, 
leoz to był głnpi pomysł, przecież oknem 
wyszedł bez trudnośoi i Sarę szozęśliwie 
przesadził. Wpatrywał się w pożogę, która 
blednąć poozynała. Co to je s t?  Co się tam 
robi? Stanął na oknie i oniemiał ze zgrozy.

Chłopi folwark i dwór ratowali z pomo­
cą straży fabrycznej, która z sąsiedniej Ma­
dy w kompleoie prsybyła.

— Głupia straż ! Paskudny figiel! Gwał­
tu  I Ogień naprawdę gaśnie t Cioho i ciemno 
się robi! „Fajerkasę" dyabli wezmą.

— Gwałtu! Jaoy ci ludzie nie m ądrsyl 
toóby im on, Sohmutzberg, ohętnie ca to ooi 
obieoał, gdyby się wszystko spaliło!

Podły rozbójnik pnśoił go c dymem, to 
powinno tak byó, jak on ohoiałl... Ten .z ło ­
dziej 1“ Na oo mu przeszkodzili? Sohmutz­
berg musi przeoie odpokutować za winę Mo­
ryca! Łajdak! chłopak jest, więo ojoieo za 
syna powinien mieó zmartwienie!

Aj w aj! jakie te ohamy głupie! Ogień 
całkiem ugasili i kto teraz pomśoi krzywdę 
Maćka Sieroty?

byłoby nmarło, a tylko oztereoh wyzdrowiało. 
Serum przy tern ma byó dla zdrowego orga- 
[nizmu zapełnie nieszkodliwym środkiem.

Obecnie nie ma na świeoie dostateoznej 
| ilości serum. Jedyny w instytucie Pastenrow- 
skim paryskim koń, który miał krew z bakte- 
ryami dżumy, zdechł tek, że na oałym świe­
oie u dra Yersina w Anamie w Azyi znaj­
duje się ten środek leozniozy.

Tak było przed dwoma laty, gdy dr. 
Marmorek mówił i gdy tylko w jednym Pa­
ryża egzystowały bakterye dżumowe. Później 
przywiózł je do Wiednia dr. Miiller i umarł 
właśnie skutkiem nioh.

Na żądanie dr. Paltaufa Pastenrowski in­
sty tu t paryski wysłał już dwa litry serum 

[antydżumowego do Wiednia i wyśle wkrótoe 
jeszoze więoej.

Dżuma we Wiedniu.
Telegramy.

Wiedeń d. 23 października. 
Dr. M i i l l e r  po ozterodniowyoh cierpie­

niach z m a r ł  w niedzielę rano o godzinie 
7*5. Od ozasn, gdy jako paoyent został izolo­
wany w pawilonie epidemicznym, świadom

zbadany przedsięwzięto możliwe środki de-
synfokcyjue.

Yi iedeń 24 października.
Przez złe zrozumienie ozy mylne prze­

tłumaczenie telegramu wysłanego z Wiednia 
do paryskiego Temps, ogłoszono w tern pi­
śmie, iż dr. Nothnagel zmarł na dżumę. W ia­
domość tę z Paryża odtelegrafowano zaraz do 
Niemiec, gdzie znajdują się krewni dra Noth- 
nsgla a ztamtąd znowu przyszły zapytania 
do Wiednia, które i tu następnie wywołały 
pogłoskę o zachorowaniu dra Nothnagla na 
dżumę. Dr. Nothnagel je st istotnie cierpiący 
a to z lego, że część opinii ozyni go odpo­
wiedzialnym za wypadki a nadto z drem 
Mtillerem łączyły go bliskie stosunki przyja­
źni-

Wiedeń 23. października.
Szpital powszeohny, z którego wszyst­

kich rekonwalescentów wydalono a mniej cię­
żko ohoryoh przeniesiono do innyoh szpitali 
został do 30 bm. w następnjąoy sposób zam­
knięty: Paeyentów można odwiedzać tylko 
między godz. 1 a 2 w południe i dłużej nikt 
nie może u nioh zabawić, aniżeli 5 minut. 
Nowych ohoryoh przyjmuje się tylko w 
wypadkach nagłych. Wykłady na klinikach 
zostały przerwane.

Patologiozny iustytut zamknięto. Zwłoki
był niebezpieozeństwa mu grożącego. Dowo- które są przeznaczone do sądowej obdukoyi, 
dem tego list, jaki zaraz w środę napisał do dostawiane są tylko do bramy instytutu, po- 
swyoh rodzioów mieszkających w Graou, w ozem, gdy dopiero oddalą się ci, którzy je
którym ich uspokajał, a który odesłano ro- 
dzicom dopiero po przeprowadzenia na nim 
12-godzinnej desinfekoyi. W piątek po przy 
jęoin błogosławieństwa od kapłana, spisał o- 
statnią swą wolę.

Wiedeń d. 23 paśdziernika.
Wczoraj i dzisiaj odbyły się w ratusza 

posiedzenia nienstająoej komisyi sanitarnej 
pod przewodniotwem radoy dworu br. Kutsohe- 
ra. Na wczorajszym wieezomem posiedzenia 
obecnym był i burmistrz dr. Lueger, który 
brał odział w dyskusyi. Zawiadomiono komi­
sy ę, iż z polecenia najwyższej rady sani tar 
nej w s z y s t k i e  z w i e r z ę t a ,  na których 
czyniono doświadczenia w bakterologioznem 
laboratoryum ze zaszozepieniem zarazków zo­
stały s p a 1 o a e oelem uniemożliwienia dal­
szego szerzenia się zarazy, a wszystkie ubi- 
kaoye jako też przedmioty do badań nżywa 
ae poddano ponownej śoisłej desinfekoyi. Z 
powoda pannjąoego przerażenia, poleoono i 
inne podobne bakteryologtozne badania na 
zwierzętaoh, dokonywane w innych laborato- 
ryaoh szpitalnyoh, na ozas istniejąoego nie 
bezpieczeństwa zarazy zastanowić. Nadto za­
rządzić internowanie w barakach szpitalnych 
wszystkich tyoh osób, które od 15 b. m. t. j .  
od dnia zaohorowąnia Barisoha stykały się 
bądź to z nim bezpośrednio, bądź to z oso­
bami, z któremi on się widywał. W końou 
wydano szereg zarządzeń oohronnyoh dla o 
sób, które do pieozy i nsłngi dodane są dot­
kniętym zarazą lab internowanym.

Wiedeń 23 października.
W wykonania aohwał nąjwyźszej ra­

dy sanitarnej, jako też nienstająoej komisyi 
sanitarnej, wprowadzono od soboty nieusta­
jącą służbę wsaystkioh lekarzy miejskich a to 
w ten sposób, iż żaden z nioh ze swej dziel­
nicy nie ma się wydalaó i każdej oh wili ma być 
do znalezienia. Na komisaryataoh ma oałą noo 
ozuwać jeden funkoyonarynsz sanitarny.

Internowano robotnicę Maryę Anderst, 
która dotyohozas w swojem mieszkania tylko 
zostawała pod cznjnem okiem lekarza. Mimo 
że nie objawiła się dotąd u niej ohoroba, 
przewieziono ją  dla w . zolsiej ostrożności do 
baraków szpitala Franciszka Józefa. Stan 
zdrowia jej wspólmieszkańoów zostaje pod do­
zorem lekarskim.

Doniesienia miejskich lekarzy oo do sta­
nu zdrowia osób, nad którymi im nadzór po­
wierzono, brzmią pomyślnie

Wiedeń 23 października.
W nooy z soboty na niedzielę peozęły 

się pojawiać pewne oznaki ohoroby i n drugiej 
dozorozyni przy zmarłym Barisohu, Joannie 
Hoohegger. Gorąozka doszła do 39 stopni a 
nadto były wyplnoiny. Także i a służącego 
szpitala powszsoh. Albarta No# poozęła się 
objawiać gorąozka, która doszła do 387i sto­
pni. Dozorozyni Barisoha, Pecha miała w no- 
oy gorączkę 40 stopni i była zupełnie bez- 
przytomna. U dr. Mullera wystąpiła po pół-

przywieźli, internowana słnżba instytutu o- 
twiera bramę i wnosi je  do zakładu. Listy do 
internowanyoh w ten sam sposób bywają do- 
ręozane, odpowiedź na nie naturalnie nie na­
stępuje.

Wiedeń d. 23 października.
Naozelny prokurator państwa Kleeborn 

Girtler zarządził przeprowadzenie dochodzeń 
w porozumienia z najwyższemi władzami sa- 
n itarnem i: ozy w danym wypadkn nie zacho­
dni z czyjej strony przewinienie. Dochodzenie 
skierowane jest przedewszystkiem celem zba­
dania sposobu postępowania w instytucie ana- 
tomiozno-patologicznym tz. oo do odpowie­
dzialności lekarzy tam zajętych, jako teź oo 
do kwestyi ozy ze strony śp. Mtillera zarówno 
przy opiece lekarskiej nad Barisohem, jak  i 
na-tąpnie nad dwoma jego dozorczyniami 
przedsięwzięto wszystkie środki ostrożności.

Wiedeń 23 października.
Do piątka jeszcze przeprowadzano w pa- 

tologiozno anatomicznym instytucie sądowe 
obdukoye, przy których byli obeoni funkoyo- 
nsryusze sądowi i służący szpitalny Nce, któ­
rego następnie internowano w pawilonie epi- 
demioznym. Funkoyonaryusze sadowi podda­
wali się wprawdzie następnie d mynfekoyi, ale 
kto może zaręozyć ozy mimo tego nie roznie­
śli zarazka 1 Było to zdaje się nieco za lek­
komyślne dopiero w sobotę zasystowaó odby­
wanie tego rodzajn obdukcyj w gmaohn, epi­
demią nawiedzionym.

Wiedeń 24 października. 
Nowo wybndowane baraki są 15 metrów 

długie a cztery i pół szerokie, po obu stro- 
naoh śoian wzdłuż się ciągnąoyoh je st po 6 
okien. Baraki są z drzewa na 25 centymetro­
wym podmurowani u z oegieł. Śoiany z ze­
wnątrz i podłoga pokryte są linolenm. W da­
chu jest 6 wentylatorów.

Wiedeń 24 października. 
Neue Fr. Presse zamieszcza orzeczenie 

prof. dr. Paltaufa, powagi na pola bakteryo- 
logii, oo do niebezpieozeństwa grożącego 
Wiedniowi. Zdaniem profesora zaniepokojenie 
nie ma ze stanowiska nauki uzasadnienia. 
Dżnma nie szerzy się tak łatwo, zarazek tkwi 
w ohorym i w wyplncinaoh, narażeni więo 
mogą być tylko oi, któszy dłuż zy ozas w 
bezpośredniej bliskości ohorego zostają. Jeśli 
ohorzy i podejrzani o chorobę będą izolowani, 
o niebezpieczeństwie me ma mowy. Choroby 
Barisoha od »azn nie rozpoznano, nie przed 
siąwzięfco więo takioh środków ostrożności, 
jakie obecnie są stosowane. Jest więo wszel­
ka nadzieja, iż liozba chorych na dżumę się 
nie zwiększy.

Nieszczęśliwe momenty i w danym ra­
zie grają rolę. Barisoh był pijakiem, w ze 
szłym tygodniu był dwa razy pijany. Można 
■obie wyobrazić więo, że niejednokrotnie do 
roboty zabierał się z ciężką głową i nie zwra­
cał uwagi na potrzebne ostrożności. Kto wie, 
w jak i sposób porządki on robił w laborato-

przeoiw zawleozenin z Anstryi zarazy. Tutej­
sza Klinische Wochenschrift omawiająo wypad­
ki we "Wiedniu, zauważa, że jednak musiało 
ozegcś brakować w zarządzeniach ostrożnośoi, 
które przy tak łatwo przenośnyoh bakcjlaoh,jak 
^  nmy, pow nny były byó zachowane. Gani 
także, że dla instytutu do tego rodzaju ba­
dań niebezpiecznych nie wynaleziono odpo­
wiedniejszego miejsoa, aniżeli w szpitalu 
Franciszka Józefa.

Wiedeń d. 24 października.
Zwłoki dr. Mtillera będą z takimi samy­

mi ostrożnośoiami pochowane jak  zwłoki Ba- 
rischa, przyczem nikt się jego oiała nie do­
tknie rękoma.

Wiedeń 24 października.
U drugiej dozorozyni badano plwociny 

wczoraj i nie znaleziono w nioh ani śladu 
bakteryj dżumowyoh. Oprócz tego stan jej 
zdrowia był wozoraj wcale dobry. Gorąozki 
tak jakby nie miała, a przytem ustąpiły do­
legliwości w płacach.

Wiedeń d. 24 października.
Na wozorajszem posiedzeniu nieustają- 

o aj komisyi sanitarnej uchwalono kooptować 
do niej bakteryologów, a doradzać, aby na 
służbie szpitalnej, lekarskiej ozy pomooniozej 
szczepienie ochronne wolno było wykonywać 
jedynie za wyrbźaem pozwoleniem szozepio- 
nyoh.

Wiedeń 24 października.
Choroba n dozorozyni Pecha przybrała 

oharakter łagodniejszy, chociaż gorąozka trwa 
dalej niezmieniona. Objaw ten nio nie zna­
czy, bo i u dr. Mnellera skonstatowano i 
kilka godzin przed śmieroią pewne polepsz
Tllrt

na

nie.

nooy tz. oollapsio ożyli śmiertelna tempera- ryam * Bogn wiadomo, gdzie kładł swoją fajkę 
tura. W sobotę przybył był z Graon brat dr. 1 Potem ^  EIl0WQ nat wkładał. _ Nadto n- 
Mtlllera, nie dopnszezono go atoli naturalnie r*ąd«enia są w V* iedniu nie takie, jak  Kocha 
do ohorego. Dr. Miiller w czasie swego po- pracownia w Berlinie. Barisoh próoz tego, że był 
bytu w Indyaoh wschodnich podozas diu- 8 â śącym w laboratoryum, musiał gdy przy- 
my, badał około 300 zadżumionyoh, dotykał, ohodBiła tnra na meS°> odbywać nooną straż 
ioh, nachylał się nad mmii td. bez nabawienia Pr*y zwlokaoh, a niewyspanie, zmęozenie, 
się zarazka. jozyni podatniejazym organizm ozłowieka na

Dr. Miiller w dniu, w którym przeniósł; PrByj40 8̂ zarazka, 
się do szpitala Franoiszka Józefa napisał list Podobnie poniekąd rzec* liała się z dr. 
do dra Nothnagla, w którym przeprasza go, iż Mullerem. Bezpośrednia bliska styoznośó z oho- 
osobiśoie się z nim nie żegna i bez poprze-. ry m Barisohem, niemal ustawiczne prziby- 
dniego zawiadomienia go przenosi się do p a - j^ 411'0 w ma^°j izb.e szpitalnej, a wreszoie 
wilonu izolowanego dla pielęgnowania zadżu- &d^ n*e dopnśoió, aby inny służący
mionyoh. Dr. Mńller wyraził przy tern nadzie ■ z Barisohem się zetknął, nam izbę desynfek- 
ję, że to jego postąpienie przyczyni się d o |°y °noWał i śoiany oozyszozał. Do tego jeśli 
uspokojenia podżegań, jakie przeoiw klinioe się doda zmęozenie i nieprzespane noce — 
dra Nothnagla poozęto ■zerzyó.j jo to  momenty, sprzyjające infekoyi. Kombina-

Dr. Nothnagel woale nie miał udziału; °ya : wojna, głód i zarazi, nie jest czczym 
w badaniaoh dżumy a zarzuoone mu byó mo-j wymysłem.
że jedynie to, iż przyjął na klinikę Barisoha,' B rrlln , 23 października,
którego przywieziono jako ohorego na zapa-'. Dzienniki tutejsze wyrażają zapatrywa­
lenie płuo, gdy jednak rodzaj ohoroby został nie, iż nie ma jeszoze powoda do zarządzeń

Wiedeń 24 października.
Biuletyn wydany dziś nad ranem stwier­

dza, że tak dozorozyni Hooheggerowa jak dr. 
Pech i siostry miłosierdzia zamknięoi w pawi­
lonie zadżumionyoh, dalej Noe, brat Barisoha, 
Anderstowa i w ogóle oi wszysoy, którzy sto­
ją  pod dozorem lekarskim mają się zapełnie 
dob ze.

Wiedeń 24 października.
Gdy stwierdzono śmierć dr. Mtillera, za­

winięto zwłoki jego, przy zachowaniu wszyst­
kich przepisanyoh środków ostrożnośoi, w prze- 
śoieradło, zmoczone w desyfekoyonująoym su- 
blimaoie, przyozem zwłok nie dotknięto. Na­
stępnie podniesiono zwłoki z łóżka, na któ- 
rem nmarł i złożono je  w trnmnę drewnianą, 
którą trzymano w pogotowia. Trumnę wypeł­
niono wiórami, przesiąknięterai karbolem i 
przykrywę przyśrubowano — poozem trumnę 
znown zawinięto w osłonę płóoienną, która 
była także namoozoną środkami lesynfekoyj- 
nymi i tę  trnmnę drewnianą nmieszozono w 
drugiej trumnie metalowej, którą herm ety­
cznie zamknięto i zalutowano.

Dziś wozesnym rankiem poohowano zwłoki 
na omentarza oentralnym. Do g. 5 rano zwło­
ki pozostały w izolowanym trakoie szpitala 
oes. Franoiszka Józefa, następnie przetrans­
portowano je na wozie na cmentarz oentral- 
ny. O godz. 6 rano zebrała się rodzina na 
omentarza i pozostała w przepiaanem oddale­
niu od grobn. Także i księdzu, który zwłoki 
pokropił nie pozwolono przystąpić do trumny, 
leoz poleoono mn odbyć ceremonię kośoielną 
w pewnem oddalenia.

Wiedeń 24 października.
Dzienniki poniedziałkowe wiedeńskie po- 

święoają wspomnienie dr. Muellerowi, a zara­
zem niektóre przypominają, iż 10 la t temn 
dr. Biesiadeoki, protomedyk lwowski, przed­
sięwziął pedobnę jak  Mueller wyprawę do Ro- 
syi, gdzie wówozas grasowała dżuma.

Naozelny lekarz wojskowy dr. Kraus o- 
świadozyl na odpowiednie pytanie, że w woj­
skowych szpitalaoh są izolowane pokoje dla 
ohoryoh na zaraźliwe ohoroby i że garnizon 
wiedeński ma do rozporządzenia ba: aki prze­
nośne — oo jedno i drttgie wobeo przekona­
nia, iż nie ma woale obawy, aby dżnma wy- 
bnohła w Wiedniu — na razie dla wojska jest 
dostateoznem przygotowaniem.

W południe w poniedziałek wydano biu­
letyn, wedle którego dozorozyni Pecha oiągle 
ma gorączkę, choć mniejszą i chociaż jest 
zapełnie przytomną, a kaszel i wymioty u- 
stały — dozoi czyni Hoohegger ma się zupeł­
nie dobrze — z trzeoh takz. sióstr miłosier­
dzia, pielęgnujący oh dozorozynie, jedna ma 
lekką gorączkę, — dwie inne zaś mają się 
zupełnie dobrze. Siostra mająca gorączkę na­
zywa się S illfried. Wszystkim trzem siostrom 
wstrzyknięto serum antydżumowe.

m§m najnowsze fasony, poleca nowo otworzony 
magazyn towarów modnych pod firmą

K R O N I K A .
Lwów dnia 24 Października.

Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Piniński 
wróoił do Lwowa.

Dyrektor poozt i telegrafów, p. Sefero- 
wioz powróoił z podróży inspekoyjnej i objął 
urzędowanie.

Klinikę ginekologiczną lwowską objął
jnż prof. dr. Mars z Krakowa.

W ministerstwie kolejowem poszedł na 
pensyę szef sekoyjny dr. Ferd. Zeaetner, rad­
cą ministeryalnym został Kamil Kurronda a 
W iktor Schtltzenhofer został radoą dworu.

Hr. Andrzej Potocki, jako jawny spól- 
nik spółki komandytowej „Rafinerya nafty hr. 
Andrzeja Putookiego i Spółki w Trzebini 
otrzymał pozwolenie na utworzenie .Spółki

| we Lwowie 
ulica Halicka 20
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akoyjnej dla przemyśla naftowego w Trze­
bini".

Awantura z żołnierzami. Wczoraj na nl. 
Buskiej w rynka zarobnik Jan Mohel dostał 
w awaturze z żołnierzami dwa pchnięcia ba­
gnetem w piersi od żołnierzy z 15 pp. Bany 
nie są niebezpieczne, ale dośó ciężkie,

Ks. Stojałowski w sprostowaniu, umie- 
szozonem w N. fr. Pressie uzupełnia niektóre 
szczegóły jego osoby dotyoząoe a poruszone 
przezeń w ostatniej mowie w parlamencie. 
Między innemi zaznaoza, iż 1000 zł. które 
mu namiestniotwo wypłaciło jako zwrot za 
marki pism jego przez poozty nieprawaie 
przytrzymanyoh, nie polegało na prywatnem 
omówieniu tej sprawy z hr. Pinińsklm, ale na 
urzędowem orzeczeniu ministerstwa oświaty 
i wyznań z 7 stycznia 1896, przeprowadzo- 
nem przez wszystkie instanoye.

O ks. Stojałowskim nadeszła do Lwowa 
w poniedziałek pogłoska, że ustępuje z re- 
dakoyi swoich pism Wieńca i Pszczółki. Wy- 
dawniotwo tych pisemek ma podobno objąć 
komitet, któy niezupełnie się godzi w zapa­
trywaniach polityoznyoh z ks, Stojałowskim. 
Oba pisma mają wychodzić nadal w Krakowie 
i przestaną być antysemiokiemi.

Z powodu dżumy w Wiedniu zebrała 
się wczoraj na naradę we Lwowie miejska 
komisya sanitarna. Namiestniotwo oddało mia­
stu do dyspozyoyi na wypadek potrzeby ba­
raki Czerwonego Krzyża a miejski urząd bu­
downiczy wypracował już plany baraku miej­
skiego na 48 osób na Jenowskiem. Plany te 
zatwierdzono. Wydano polecenie do lekarzy 
miejskich, aby jak najśoiślej przestrzegano 
ozystośoi w mieśoie, a (wreszeie postanowiono, 
iż z chwilą gdy w Wiedniu zachoruje kto 
z pcza szpitala powszeohnego na dżumę, na 
tyohmiast będzie we Lwowie na dworcu sta- 
cyonowany lekarz, który będzie badał podró­
żnych z Wiednia.

Galicyjska krajowa rada zdrowia na so- 
botniem posiedzeniu pod przewodnictwem dra 
Czyżawioza orzekła, iż na razie nie zaohodzi 
obawa, aby dżumę z Wiednia zawleczono do 
Galioyi. Na wieść, iż we Wiedniu zaohorował 
kto z osób nienależąoyoh do szpitala, albo 
nieleozonyoh w nim zaprowadzony będzie w 
Galioyi nadzór lekarski nad podróżnymi z 
Wiednia. Piąć baraków składanyoh, przezna­
czonych dla chorych na choroby epidemiczne 
uohwaliła rada odstąpić Lwowowi.

Namiestniotwo wydało w niedzielą okól­
nik do wszystkiob starostów w kraju, oraz 
przezydentów m. Krakowa i Lwowa w spra­
wie ścisłego przestrzegania ozystości i po­
rządków po miastach, miasteczkach i wsiach, 
a mianowioie w domach mUszka^yoh. na po­
dwórzach, w Btudniaoh, miejsoach ustąpowyoh 
i t. d. Przepisy te są identyczne z temi, któ­
re zaleoono podozas wybuchu cholery.

Wiadomości dyecezyalue- Dyeoezya 
krakowska. Odznaczony „eiposifcorio oanoni- 
cali“ ks. dr. Zygmunt Karaś, ksteoheta gimna- 
zyalny w Wadowioaoh. Mianowany egzamina 
torem Prosynodalnym, radcą i referentem ku- 
ryi biskupiej ks. dr. Antoni Trznadel profe­
sor uniwersytetu Jagiellońskiego. Komisarza­
mi do nauki religii w szkołach średnich mia­
nowani: ks. dr. Stanisław Spis w gimnaeyum 
w Podgórzu, ks. Józafat Sobierajski, w semi 
naryach męskiem i żeńakiem w Krakowie i w 
szkole żeńskiej PP. Benedyktynek w Staniąt- 
kach, ks. dr. Antoni Trznadel w gimnazyura 
św. Anny w Krakowie. Ks. Jan Łaski ze 
Zgromadzenia XX. Kau. Later. mianowany 
zaatępoą katechety w 6 oio klasowej szkole 
żeńskiej w Podgórzu. Instytuowany na pro 
bostwo w Gierałtowicach ks. dr. Józef Mi­
chalak, dotychczasowy ekspozyt w Izdebniku. 
Przeniesieni: Ks. Jau Palioa z Bierzznowa do 
Chochołowa, ks. Józef Mamak z Rajczy na 
ekspozyta do Izdebnika, ks. Stanisław Jagła 
przeznaczony do Rajczy. Rekolekcye ludowe 
odbędą się w dalszym oiągu w dekanaoie no­
wotarskim pod kierowniotwem 0 0 . Jezuitów: 
w Choohotowie od 22 do 31 października br., 
w Nowem Bystrem od 5 do 12 listopada, w 
Odrowąża od ó do 12 listopada.

Dyeoezya przemyska. Odznaozony expo- 
siiorio cunonicali: ks. Kazimierz Szkocki, eks­
pozyt w Trześniowie. Presentę na opróżnione 
benefioj um w Przeworska otrzymał ks. dr. 
Stefan hr. Komorowski, dotychozasowy admini­
strator w Przeworsku. Przeniesieni: ks. Bar 
Wiktor z Czermny na ekspozyta do Olszyn, 
ks. Fróg Stanisław z Kobylanki do Czermny, 
ks. Smoleń Teofil z Pysznioy do Kobylanki, 
ks. Ziębka Leon z Hnssakcwa do Pysznicy, 
ks. i  wieykowski Br> uisław z Gorlio do Jasła, 
ks. Stameławozyk Ludwik a Gorlic do Sano­
ka, ks. Dukiec Michał z Jasła do Gorlio, ki. 
Wałęoki Jan z Sanoka do Gorlic, ks. Waohla- 
rowioz Franciszek z Ja mierzą do Hussakowa, 
ks. Dziurzyński Antoni z Jasionowa do Jać­
mierza. Konkurs na probostwo w Tyrawie wo­
łoskiej | onownie z terminem do 30 listopada 
b. roku.

Dyeoezya tarnowska. Konkurs parafialny 
złożyli z pomyślnym wynikiem w dniu 12 i 
IB października: ks. Walenty Groohola. pro- 
boszoz z Małej i ks. w ikarzy: Józef Sikora,
Adam Heller, Władysław Kopernicki, Franci­
szek Borowiecki, Jan Solak i Jan Babula. Za­
mianowany notaryuszem dekanatu nowosą­
deckiego ks. Jan Oleksik, proboszcz z Pode 
grodzią.

H err t .  Laskowski. Pod tym tytułem 
zamieszcza wiedeński antysemicki Deutsches 
Tolksblatt głupi co prawda, ale obrzydliwy 
przeciw Polakom skierowany artykuł wstępny. 
Biorąo asumpt z komedyi „Mutter Ende* wy­
stawionej w Yolksteatrze, w której występuje 
rzekomy typ szlachcica polskiego, Laskowskie­
go, dla wszystkich zawsze czułego a patrzą- 
oego na swój interes, wywodzi Deutsches 
Tolksblatt, iż tak samo postępuje i Koło pol­
skie. Któż bowiem — woła ów organ antyse­
micki — ozulej uściska dłonie wszystkich 
kolegów parlamentarny oh, jak ozłonkowie 
Koła polskiego, kto je st przyjemniej ustawi- 
oznie uśmiechnięty, jeśli nie prezes Kołz p. 
Jaworski. Dalej z całym jadem rzuca się 
Deutsches Tolksblatt na szlachciców, zarzuoa- 
jąo im, ie  są „największymi szkodnikami dla 
galicyjskiego ludu wiejskiego, idą bowiem so 
lidarnie (1?) z żydami i chłopa wydziedzi­
czają z zagrody, każąo mu szukać ohleba za 
ooeanem". W końcu — gdy właśnie jedyne 
Koło polskie ze wszystkich stronuiotw prawi­
cy nie stawiało hr. Thunowi żądny oh warun­
ków -  wiedeński organ antysemicki zarzuca 
Kołu, iż ono chce z ugody trągierskiej .w y­
bić dla siebie oo można*. Deutsches Tolksblatt 
końozy swe bezecne a niozem nieuzasadnione

napaści postawieniem zapytania: ozy nie le­
piej byłoby przyznać Galioyi odrębność, a w 
ten sposób uwolnić Austryę od mieszania się 
w jej sprawy Polaków. Naturalnie, bo wów- 
ozas Niemcy łatwiejby zjedli Czechów i in ­
nych Słowian w Austryi.

Wybory do sejmu. Namiestniotwo roz­
pisało wybory uzupełniające do sejmu krajo­
wego z większej własności byłego obwodu 
tarnowskiego po p. Fr, Mycielskim, który 
złożył mandat, oraz z większej własności 
obwodu żółkiewskiego, po śp. Polanowskim 
na dzień 30 listopada br. Wybór do sejmu po 
p. Czarkowskim-Golejewskim nie został do- 
tyohczas rozpisany.

Z ruchu wyborczego. Donieśliśmy już, 
że o mandat posła do sejmu z gmin wiej­
skich okręgu nowotarskiego w miejsce ordy­
nata p. Czarkowskiego-Golejewskiego zamie­
rza się ubiegać dr. Danielak. Niektóre pisma 
donoszą, iż i ks. Stojałowski ma podobny za­
miar i dopiero od porozumienia się dr. Danie­
laka z ks. Stojałowskim zależeć będzie, który 
z nich swoją kandydaturę postawi, jeśli wogó- 
le Stojałowski z własnego swego klubu przy­
padkowo wysadzony nie zostanie, ostatnie 
bowiem jego przemówienie w • parlamencie 
wiele kwasów w klubie wywołało, Danielak 
bowiem i ks. Szponder przeoiwni byli atako­
waniu Czechów. Nadto w powiecie nowotarskim 
wyłoni się jeszoze niewątpliwie kandydatura 
„ludowoa*. Kogo komitet central ly dla Gali­
oyi zachodniej na ten okręg postawi, nie wia­
domo jeszoze naturalnie. Dochodzi nas pry­
watna tylko wiadomość, iż ma tam być zgło­
szoną kandydatura p. Leszka Wiśniowskiego, 
byłego pełnomocnika ks. Adama Sapiehy, na­
stępnie administratora oukrowarni przewor­
skiej, właśoioiela dóbr Wołostków i browaru 
w Tenczynku. W tym ostatnim oharakterze 
dzierżawi p, Wiśniowski liczne propinacje w 
Galioyi zachodniej, wprowadzając ohrześoi- 
jańską administracyę i wspólnie z hr. Włady 
•ławem Zamoyskim usunął żydów Goldfinge- 
rów z dzierżawy browaru i propinaoyi w No­
wym Targu. P. Wiśniowski znany jest ze 
śmiałego przyznawania się do zasad katolio 
kich.

Zamach skrytobójczy wykonano w so­
botę o godz. 10 w nocy w Jaśle na pomocni­
ka katechety gimnazyum jasielskiego ks. hr. 
Wiśniowskiego. Ks. Wiśniowski wieczorem 
owego dnia wyszedł na rewizyę mieszkań 
uozniów gimnazyalnyoh, położonyoh w pobli­
ża rzeźni miejskiej na terenie nieoświetlonym, 
błotnistym i niestrzeżonym przez żadnego 
policyanta. Gdy katecheta wracał już do do­
mu, dwóch drabów wyskoczyło z cienia i je­
den z nioh ohwyeiwszy księdza za rękę ugo­
dził go w piersi Dożem. Na szczęście uderze­
nie nie było uiebezpieozne, bo ześliznęło się 
po pugilaresie i skończyło się na przedziura­
wienia psi itota i sutanny.

Radę miejską lwowską zwołał prezydent 
na posiedzenia na wtorek i środę, każdym ra­
zem o 6 wieczorem.

Śledztwo przeoiw pooztmistrzowi z Żu- 
rawna p. Boi. Bilwinowi, posądzonemu o zbro­
dnię morderstwa, prowadzone w sądzie obwo­
dowym stryjskim, zostało zaniechane, a p. 
Bilwin, uwolniony, objął już dawne obowiąz­
ki na poozcie żurawieńskiej.

Niech żyje anarchia 1 Za ten okrzyk, 
wzniesiony w jednej z nocnych kawiarń kra­
kowskich po śmierci oesarzowej Elżbiety, zo­
stał pociągnięty do odpowiedzialności sądowej 
akademik NowaCsyński. Ponieważ nie ma mo­
wy o zbrodni polityoznej w tym razie, przeto 
sąd skazał Nowaczyńskiego za awanturę wy- 

rawioną po pijanemu na trzy  tygodnie zam- 
uięoia. Nowaozyński wyjechał na stałe do 

Monachiom.
Do polskiego kom itetu na międzynaro­

dowy zjazd lekarski w Paryżu lwowscy leka­
rze wybrali na delegatów prof. Gluzińskiego, 
Rydygiera i Ziembiokiego.

Dragi te a tr  we Lwowie. Przegląd lwow­
ski donosi: W sobotę podpisanym został kon­
trak t pomiędsy p. Ludwikiem Hellerem, dyre­
ktorem teatru hr. Skarbka, a p. Leopoldem 
Lityńskim, dzierżawcą gmachu Sk&rbkowskie- 
go, na podstawie którego to kontraktu p. Hel­
ler wynajął na lat dwanaście salę teatralną 
wraz z wszystkiemi ubikaoyami „Koła litera- 
oko-artystyoznego.u Kontrakt ten zawartym 
został pod bardzo korzystnymi dla p. Hellera 
warunkami, z tern zastrzeżeniem, że p. Lityń­
ski zobowiązał się zaprowadzić żelazną kon­
strukcję na soenie i zupełnie odnowić cały 
amfiteatr. Kurytarz lóż i balkonu pierwszego 
piętra, będzie połąuzony z obecną salą „Koła 
literackiego1* przez oo stworzonem zostanie 
piękne foyer, obok zaś, z jednej strony po­
wstanie lokal restauracyjny, a po drugiej stro 
nie umieszczone będą bufety. Poza tern prze­
prowadzoną będzie kanalizaoya, parter zo­
stanie znacznie zniżony, a we wszystkich ku­
ry tarzaoh zaprowadzi p. Lityński centralne o - 
grzewanie.

Ttansakoya ta przyszła z następującego po­
wodu do skutku. Oto p. Heller, mający zamiar 
starań się o otrzymanie dyrekoyi nowego tea­
tru, dowiedział się, że p. Lityński otrzymał 
od agentów zagranicznych propozyoyę wy­
dzierżawienia gmaohu Skarbkowskiego dla 
przedsiębiorców, mających zamiar urządzenia 
t. zw. „teatru rozmaitości". Nie ohoąo stwo­
rzyć dla nowego teatru tego rodzaju konku- 
renoyi, na wypadek zaś nie otrzymania dy- 
rekcyi nowego teatru, narazić się ca stratę 
włożonych dotychczas w przedsiębiorstwo tea ­
tralne kapitałów, widział się zmuszonym za- 
bezpieozyó się na oba wypadki.

Równocześnie dowiadujemy się, że pan 
Heller postanowił, w razie otrzymania dyrek­
oyi nowego teatru, wystawiać w nowym gma­
ohu wyłącznie dramat, komedyę i operę, w 
teatrze Skarbkowskim zaś równocześnie wo­
dewile, farsy i operetki.

Spółka pomiędzy panami Hellerem a dr. 
Bandrowskim zostanie niebawem rozwiązaną, 
a dr, Bandrowski obejmie najprawdopodobniej, 
zupełnie na własną rękę dyrekoyę teatru kra­
kowskiego.

Z Izby sadowej. W Poniedziałek przed 
lwowskim sądem przysięgłych stawał Edward 
Durhanowski, majster kominiarski ze Lwowa, 
pod zarzutem obrazy czci. Oskarżycielem pry­
watnym był Edmund Klose, również majster 
kominiarski, a powodem zatarga między nimi 
walka konkurenoyjna.

Do niedawna mianowicie w pierwszej 
daielnioy było trzeoh koncesjonowanych ko­
miniarzy: Durhanowski, Blioharski i wdowa 
Kuehajowa. W kwietni * z. r. otrzymał na tę 
dzielnicę konoesyę jeszoze czwarty majster, 
Klose. Aby zdyskredytować nowego konku­

renta w oczach właścicieli domów, rozpoczął 
Durhanowski przeciw niemu akoyę za pomocą 
dzienników, umieszczająo ubliżające czci Klo- 
sego notatki w Kuryerze Lwowskim, Słowie 
Polskiem, Dzienniku Polskim i Głosie Wolnym. 
W notatkach tyoh obwinił Durhanowski Klo- 
sego o to, że odmawia innym majstrom robo­
tę, apelując do litości właścicieli domów, mó­
wiąc im, że koledzy z jego rejonu nie dadzą 
mu żyó, że wydaje się za żonatego, a żyje w 
konkubinaoie z pewną kobietą zamężną, żoną 
szewca, że jego czeladnik wyłudza po domach 
robotę, podając się za czeladnika znanych ju t  
majstrów itp.

Rozprawę prowadzi radoa Oleński.
Przesłuchany Durhanowski opowiedział, 

że w pierwszej dzielnicy wykonuje roboty 
kominiarskie mniej więcej w 200 domaoh i za 
to zarabia rocznie 2000 zł. Gdy Klose otrzy­
mał konoesyę, zdecydowali się wszyscy 3 do­
tychczasowi majstrowie odstąpić nowemu ko­
ledze roboty w swoich rejónaoh w wysokości 
łąoznej 1500 zł., lecz on tej oferty nie przy­
jął, żądając więcej. Osk. twierdzi, że 1500 zł. 
było dosyć dla pooztkująoego majstra, który 
mógł mieć z tej kwoty po opłaceniu czeladni­
ka, terminatora i podatku, 900 zł. czystego 
dochodu. Niezadowolony Klose zaczął chodzić 
od domu do domu i narzucał się właścicielom 
z robotą, mówiąc, że będzie robił o połowę 
taniej niż inni. W tan sposób odbił oskarżo­
nemu roboty w kwocie 340 zł.

Oskarżony bronił się, że nie myślał, iż 
obrazi Klosego, i że mu swoimi artykułami 
szkodę wyrządzi, owszem artykuły te mogły 
być dła Klosego reklamą.

Co do zarzutów, czynionych p. Klosemu 
za życie prywatne przyznał, że wiedział o nim 
tylko z p igłoski.

Przesłuohiwany pod przysięgą oskarży­
ciel p. Klose stwierdził, że miał podstawę 
domagać się od kolegów majstrów robot,- za 
wyższą kwotę, bo np. Durhanowski ma ro­
cznego dochodu netto 5000 zł. a nie 2000 zł. 
Paszkwile Durhanowskiego woale nie były dla 
oskarżyciela reklamą, lecz owszem zaszkodzi­
ły mu w opinii właścicieli realności, którzy 
ma zaczęli odmawiać roboty.

Tę ostatnią okolioznośó potwierdził świa­
dek p. Sahanek, właściciel realności. Chciał 
on nająó do robót kominiarskich p. Klosego, 
lecz wyczytawszy w gazecie, że to człowiek 
lichy, rozmyśli! się i zatrzymał dawnego 
majstra.

Świadek p. Blioharski, majster komi­
niarski, opowiadał, * że Klose odebrał mu ro­
boty na 500 zł. Nie sądzi, aby Durhanowski 
przez swoje artykuły w dziennikach dotsnął 
Klcsego na ozoi. Klose pisał gospodarzom 
sam karteozki, zawiadamiające dawnyoL maj­
strów, że już są niepotrzebni — oo nie uoho- 
dzi dla porządnego majstra.

Świadek p. Demeter, rzeżnik, właśoioiel 
realnośoi, opowiedział, że dlatego oddalił 
Durhanowskiego a najął Klosego, bo z po 
wodu niesforności czeladników Durhanow­
skiego miał nieprzyjemności z lokatorami. 
Klose obiecał zniżyć cenę, ale ostatecznie nie 
zniżył.

Rozprawę odroczono do popołudnia.
Poświęcenie sztandaru Sodalioyi kon­

duktorów kolejowy oh im. św. Rafała odbyło 
się dziś uroczyście w kościele św. M&Tyi Ma­
gdaleny. Konduktorzy przed godz. 9 ustawili 
się szpalerem w kościele z świecami w ręku, 
oczekując przybycia ks. biskupa Webera. Gdy 
wszedł, pobłogosławił zapełniające świątynię 
tłumy wiernych, poozem rozpoczęła się wła­
ściwa ceremonia. Ksiądz kanonik Scopozyńaki, 
probcszoz parafii św. Maryi Magdaleny, po­
święcił sztandar i przemówił w podniosłych 
słowach do Sodalisów o rozwoju Sodalicyi i 
znaczeniu sztandaru. Pierwszy gwóźdź wbił 
ks. biskup, a za aSm pani dyrektorowa Wierz- 
bioka, naczelnik Goetz, inspektor Drewnowski 
i wielu innych wyższyoh urzędników lwow­
skiej dyrekoyi kolejowej. Sztandar przedsta­
wia się bardzo okazale. U góry drzewca pod 
krzyżem i koroną, błyszczy złote koło Mer 
kurego, emblemat kolejowy. Na jednej stro­
nie sztandaru widnieje artystyoznie wykona­
ny obraz św. Rafała w obłokach, poniżej zaś, 
z za gór wynurza się pociąg kolejowy. Na 
drugiej stronie widnieje Matka Baska Często­
chowska. Po poświęoeuiu sztandaru ks. biskup 
odprawił solenną mszę św. u wielkiego ołta­
rza, poozem prooesyonalnie odprowadzono 
sztandar do ołtarza Sodalioyi pod wezwaniem 
Przemienienia Pańskiego.

Tutaj od ołtarza przemówił ks. biskup, 
aprobują: Sodalioyę w imienia Kościoła św. 
Wzywał do szanowania ustaw Sodalioyi i wy­
trwania pod jej sztandarem, podniósł odpo­
wiedzialność konduktorów kolejowych w ich 
zawodzie, zaznaczając, że publiczność będzie 
z w ększą pewnością oddawała się ioh ozuj- 
nośoi w podróży, gdy konduktorowie będą 
religijni i w Bożą nciekać się będą opiek.ą 
Wreszcie apelował ks. biskup do przełcżo- 
nyoh urzędników, aby otaozali Sodalioyę i jej 
członków swą życzliwością i nie skąpili kon­
duktorom, gdzie potrzeba pomocy. Po uroczy­
stości deputacye urzędników i konduktorów 
kolejowych, oraz rodziców '*hrzestnyoh sztan­
daru udały się nâ  probostwo i złożyły ks. 
biskupowi Weberowi podziękę za współu­
dział w oeremouii. Na uroozystośó przybyli 
delegaci konduktorów ze Stryja, Stanisławo­
wa, Przemyśla i Krakowa.

Bodalioya konduktorów i siarszyoh kon­
duktorów lwowskiej dyrekoyi kolejowej istnie­
je  od trzeoh miesięoy liczy i 300 członków. Co 
miesiąca na jej intenoyę odbywa się nabożeń­
stwo u przeznaczonego dla jej użytku ołtarz 
Przemienienia Pańskiego.

Czesi w ostatnioh czasach nietylko wy­
stawili w praskim teatrze „Marcina Labę" 
Indowy dn.m at Polaka Sewera, ale nadto do­
konali szeregu przekładów książkowyoh z 
polszczyzny na swój język. I tak zaczynają 
wychodzić po czesku „Krzyżaoy" H. Sienkie- 
wioza w przekładzie J .  J .  Langnera, tłum a­
cza „Quo vadis“. Ten sam tłumacz zapowie­
dział przekład „Potopu" a niezadługo mają 
też ukazać się w czeskiej szacie „Bez dogma­
tu" Sienkiewioza i  jedna z powieści Orzesz­
kowej. Poezye Konopnickiej tłumaczy pani 
Paulina Maternowa, która drukuje swoje prze­
kłady w miesięczniku Kwiaty, redagowanym 
przez słynnego poetę Świętopełka Czeoha. 
Wreszóie Narodni Listy w swym odoinku czę­
sto podają tłumaczenia z polskiego utworów 
Gawalewicsat, Szczęsnej i innyoh.

Zm arli W Dłżniowie pod Bełzem 13 bm 
Eustachy Śoibor Rylski w 82 r. ż. długoletni 
póseł do rady państwa i na sejm krajowy i 
więzień stanu z r. 1837 na Spielbergu.

M i  parlamentarna.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń 24 października.
W sobotę po południu odbyła się kilku­

godzinna narada ministeiyalna pod przewo­
dnictwem hr. Thuna.

Lewica niemieoka (tera? partya postępo­
wa) odbyła posiedzenie, na ktćrem omawiano 
położenie polityczne. O przebiegu lej dyskn- 
syi wydano obszerny komunikat, zazn&ozają- 
oy, iż lewica stoi na stanowisku uchwały 
zjazdu w Chebie, tj. prowadzi opozyoyę prze­
oiw każdemu rządowi, dopokąd nie będą znie­
sione rozporządzenia językowe. Jeśli zmieniła 
obeonie taktykę, to dlatego, aby nie dopuścić 
przeprowadzenia ngody na podstawie § 14 i 
ewentualnie zasystowania konstytuoyi. Stara­
niem jej jest przedłożenia ugodowe popra­
wić. Gdyby mimo tego, że prowadzone są roz­
prawy rzeczowo, hr. Thuu usiłował ugody na 
podstawie § 14 d konać, byłoby to niewątpli­
we złamanie konstytuoyi. Dalej zwraca się 
komunikat przeciw Sohónererowoom, którzy 
pomawiają lewioę o zdradę sprawy niemie­
ckiej dlatego, że zaniechała obstrukcyi da­
wnej. Komunikat nazywa rzucanie takioh po­
dejrzeń gonieniem za popularnością i wpro­
wadzaniem rozdwojenia w „Gemeinburgsehaft* 
niemieo ą W końcu zapewnia komunikat, że 
lewioa zawsze działać będzie w obronie praw, 
rozwoju i honoru narodu niemieckiego.

Praga 24 października.
Wczoraj na plaou św. Wacława o sito 

dwóoh studentów niemieokioh kijami. Jeden 
z napietników uwięziony, drugi noiekl. Tłum1 
który się tymczasem zebrał, gonił za pewnym 
subjektem, aż polieya musiała go obronić. Na 
ulicy Owocowej taż obito studenta miemieo- 
kiego a polieya uwięziła za to pewnego ter­
minatora szewskiego. Ulicą Taborską wieozo- 
rem przeoiągnęła gromada młokosów, któryoh 
polioya musiała rozpędzić Czesi Uomaczą się, 
że zostali sprowokowani.

Cieplice d. 24 października.
Wczoraj równocześnie odbyły się tu dwa 

zgromadzenia wyborców. Na jednem Niemcy 
pod wodzą Wolfa potępili zauieohanie ob- 
strukoyi, na drugiem seoyalni demokraoi po­
chwalili je.

Wiedeń 24 października.
Fremdenblatt zaprzecza prawdziwośoi da­

tom, podanym przez N. Fr. Presse oo do dłu­
gości trwania obrad nad przedłożeniami ugo- 
dowemi w roku 1886 i tak przebieg ówozesny 
parlamentarnego załatwienia tej sprawy przed­
stawia :

Wybór komisyi ugodowej dokonany zo­
stał 13 maja 1886, a następnego dnia komisya 
się zebrawszy, nie przeprowadziła żadnej dy­
skusji generalnej, ale od razu wybrała dwa 
Bubaomitety, które zebrały się już 19 maja, 
poozem nastąpiły trzymiesięczne f e r y e  izby. 
Dnia 29 września zebrał się ponownie parla­
ment a zarazem i subtom itet dla sprawy ta­
ryfy ołowej i związku handlowego. Subkomi- 
te t ukończył swą praoę na j e d n e m  posie­
dzenia (11 października), a na t r z e o h  posie­
dzeniach jednej Izby (18, 20 i 21 październi­
ka) nohwalono owe przedłożenia. W kwestyi 
bankowej przeprowadził subkomitet odnośny 
dyskusyę generalną, która zakońozyła się 6 
października. Dalsze prace subkomitetn tego 
zostały przerwane, nastąpiło bowiem zebranie 
się delegaoyj a następnie sejmów. Gdy znowu 
parlament został zwołany, komisya ugodowa 
na c z t e r e c h  posiedzeniach załatwiła przed­
łożenia dotyczące banku, a w Izbie pełnej 
zajęły one tylko pięć posiedzeń (11, 12, 14, 15 
i 16 marca).

Wiedeń d. 24 października.
Na dzisiejszem posiedzenia komisyi ugo­

dowej p. Sohlesinger jeszoze raz wykazywał 
niebezpieczeństwo waluty złotej i obszernie 
motywował swój wniosek, żądająoy zaprowa­
dzenia pieniędzy ludowyc i (Volksgeld). Na­
stępnie zabrał głos p. dr. Kolisoher.

TiIiemh i telsfoiiei&tr
W iedeń 24 października. , 

W pałacu ambasady rosyjskiej odwie-1 
dził wczoraj hr. Murawiewa minister spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski. Na wczo­
rajszym obiedzie wydanym przez hr. Go- 
łuchowskiego na cześć hr. Murawiewa, 
był także ambasador rosyjski hr Kapnist, 
prez. min. hr. Thun, ministrowie Kallay i 
gen. Krieghammer, ambasador ks. Liech­
tenstein i członkowie ambasady rosyjskiej. 
Dzisiaj na cześć br. Murawiewa wydaje 
obiad ambasador rosyjski hr. Kapnist.

W ied eń  24 października. 
Cesarz wrócił do Goedelloe w nie­

dzielę.
P raga  24 października. 

Czescy robotnicy narodowi urządzili 
wczoraj wieczorek na cześć redaktora 
„Narodnich Listów" uwięzionego za od­
powiedź „zdie" zamiast „hier-1 na kon- 
trolnem zebraniu rezerwistów wojskowych. 
Ks. Stojałowskiego nie dopuszczono na 
ten wieczór za jego ostatnią mowę w 
parlamencie.

Berlin  24 października. 
Zaostrzoną została kontrola nad cudzo­

ziemcami, którzy czy to chwilowo czy na 
dłużej przybywają do Niemiec. Zmieniono 
system meldunkowy i zaprowadzono re­
gularne relacye pomiędzy państwami Rze­
szy co do przybyłych i odjezdnych cu­
dzoziemców.

P etersb u rg  24 października.
W grudniu przybędzie tutaj Nordens- 

kióld dla obmyślenia wielkiej szwedzko- 
rosyjskiej wyprawy podbiegunowej.

Cherbonrg 24 października.
Minister marynarki rozkazał powię­

kszyć załogę cherbourskiego portu i woj­
ska już tam przybyły.

T uryn 24 października.
Księżna Aosta powiła syna. Wielce 

to uradowało dynastyę, mało członków 
liczącą. Nowonarodzony wstąpiłby kiedyś 
na tron w razie, gdyby małżeństwo kró­
lewicza następcy nadal pozostało bezpo­
tomne.

K on stan tynop ol 24 października.
Pożegnanie się sułtana z parą cesar­

ską niemiecką było nader serdeczne. Suł­
tan podprowadził cesarzowe, podając jej 
ramię. Po kilkakrotnej wymianie uścisków 
dłoni między panującymi, a wśród okrzy­
ków i owacyj zebranej na brzegu lu­
dności, wyruszyła eskadra niemiecka, któ­
rą konwojował turecki statek wojenny 
„Ismid", w dalszą podróż do Palestyny. 
Sułtan darował cesarzowi przycisk na pa­
piery z wielkim szmaragdem i innymi 
kosztownymi kaminniami, dawniej wła­
sność sułtana Mahmuda, —  cesarz obda­
rzył sułtana złotą laską, naśladownictwem 
laski Fryderyka wielkiego.

K onstan tynop ol 24 października.
Niemiecka eskadra cesarska przy­

była wczoraj o godzinie pół do 2 po po­
łudniu do Mityleny, gdzie ją  uroczyście po­
witano.

P ary  i  24 października.
Rozprawa nad tern, czy rewizya pro­

cesu Dreyfusowskiego ma być przeprowa­
dzoną, została przez sąd kasacyjny odło­
żona z 27 na B p. m.

P aryż  24 października.
Faurowi złożyli wizyty wielcy książę­

ta Włodzimierz i Paweł i ks. Jerzy Leu- 
chtenberski (przynależący do domu car­
skiego).

P aryż  21 października.
Dzienniki wszystkich stronnictw o- 

mawiają sympatycznie księgę żółtą, ogło­
szoną w sprawie Faszody, podnosząc, że 
minister Delcassó przemawiał tak, jak na­
kazywała sprawiedliwość, słuszność i in­
teres państwa.

„Echo de Paris" sądzi, że ogłoszone 
przez „Agencyę Havasa“ zaprzeczenia w 
sprawie przygotowań do postawienia ma­
rynarki francuskiej na stopie wojennej, 
wskazują, że naprężenie stosunków mię­
dzy Francyą i Anglią się zmniejszyło.

P aryż 24 października.
Jak donosi „Journal", Picąuartowi 

pozwolono korespondować z obrońcą La- 
borim, jednak pod warunkiem, że w li­
stach nie będzie mowy o Dreyfusie. Śle­
dztwo przeciw Picąuartowi jak słychać, 
potrwa jeszcze do B tygodni.

Francuska liga antysemicka plakatuje 
odezwę, obwiniającą żydów, że kompromi­
tują honor narodowy Francyi, że są przy­
czyną ekonomicznego przesilenia i wojny 
domowej w państwie. Odezwa wzywa też 
antisemitów do wzięcia udziału we wtor­
kowej manifestacyi przed pałacem Burbo- 
nów.

L ondyn 24 października.
W Transvaalu wybuchło groźne po­

wstanie tubylców przeciw boerom.
Londyn 24 października.

Rząd polecił posłowi swemu w Tan- 
gerze przynaglić sułtana marokańskiego, 
aby do 28 bm. zupełnie wypłacił odszko­
dowanie za więzienie sześciu angielskich 
ajentów kupieckich. Dla poparcia żądania 
wysłano do Mazaganu dwa okręty wo­
jenne.

M adryt 24 października.
Mówią o przesileniu ministeryalnem. 

Generał Polavieja, z którym królowa w 
tej sprawie konferowała, oświadczył, że 
przed zawarciem pokoju nie podejmie się 
złożenia gabinetu.

Dział ekonomiczny.
— W arszawa d. 22 października. Sku­

tkiem przedwczesnego mrozu w Kongresówce 
pomarzły niewykopane kartofle i ziemniaki. 
Wiele gorzelń i oukrowni będzie musiało aa 
stanowić ruch albo znacznie go ograniczyć.

Prayjeeh&U do Lwowa
Dnia 24 października.

Hotel Europejski. J. Jarzymowski z Chłop­
czyce, J. Goldberg z Grzymałowa, A. Iskrzy- 
oki z Sanoka, J. Amster z Cserniowieo, E- Kall- 
man z Frankfurtu, M. Bohusiewicz z Koło­
myi, J. de Koning z Holl&ndyi.

Nadesłane.
Zik tę rubrykę redakeya nie oipowiai*).

Dr. A. Raczyński

po odbyoiu speoyalnyoh studyów w Krakowie 
i B e r l i n i e  otworzył i urządził na sposób 

berliński
Zakład dentystyczny

w Stanisławowie tuż obok Sokoła.
Do części technicznej technik z Wiednia.
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Tylko co -wyszła bardzo zajmująca 
broszura p. t.:

S z c z a c i e

L u ź n e  u w a g i
skreślił

S t .  K O r o z a l ł .

WaHafl im m  K«tolictiej
0F8 M l  MIŁIOWSKiEGO

w Krakowie, Rynek 30.
Cena egzemplarza 30 ct., z prze­

syłką o 3 cfc. więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
p , 1 et. od wyrasu.

Kasetki żelazne francuskie na pieniądze
długośoi 14, 16, 20, 25, 30, 35 cm
po złr. 3-50, 4 —, 5-—, 7-—, 3'—, 13'—.

Kłódki amerykańskie
znakomitych systemów, oraz krajowe na 

wszelkie ceny — poleca

Antoni PTalski
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki I 9

K
ASETKI żelazne z zamkami werthei- 
mowskimi na pieniądze i dokumenta 

po złr. 4 - - ,  4-50, 5-50, 6 50, 8 - - ,  12-—. 
Kasy ogniotrwałe poleca Piotr Cbiząstow- 
ski , handel żelazny we Lwowie, ph o Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

DO NABYCIA prosięta sześciotygodnio­
we półkrwi Yorkshire, duże, Dajodpo 

wiedniejsze do hodowania w naszym kii 
maeie, sze .ogólnie łatwe do ukarmienf*, 
para 12 złr., loco staeya kolei Monaste- 
rzyska. Adres : Zarząd dóbr Czernichów, 
poczta Monasterzyska. 121

AGRONOM z odpowiednimi rekomenda- 
eyami poszukuje od 1. 1 pca 1809 r 

administracji większego majątku. Na żą­
danie może objąć wcześniej Stanisławów, 
Z. r. 120 poste restante. 120

MASŁO DESEROWE rozsyłam codzien­
nie świeże w paczkach 5-kilowyeh 

netto 9 funtów za złr. 4-20. Ser stołowy 
9 funtów za złr. 2'20, franco za pobra­
niem poeztowem z gwarancją naj epszej 
obsługi Lea K lausnerow a w B rzeska.

to do tai p p y
zarobić ( m i e ś .  3 — 4 0 0  m k . )

OTgf. bez kosztów i ryzyka, 
ten niechaj zaraz Dadeszle swój adres 
pod: „W. 99“ Karol W oj ta n , Lelpzig- 
L  Indenau.

ą i
stare i nowe sprze­

daje najtaniej
Emil  Wolne?

WIEK 1. Salzthergagse

ZAGROŻONY zupełną utrata wzroku 
chce jeszcze ratować się i w tym celu 

udać się do Krakowa na klinikę okuli­
styki. Brak najmniejszego funduszu ośmie­
la mnie, aby drogą łaski prosić o pomoc. 
Łaskawe datki proszę nadsełać do lteien- 
tńka Polskiego.

Amatorskie przedstawienia
wymagają porządnej i dokładnej charakte­
ryzacji osób występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skaibka we Lwewie , wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmuję się od 
nośnych zamówień tak w miejscu, jak i 
na prowincyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa­
nia Leichnera, francuskie i angielskie.

Przyjmuję wszelkie roboty fryzyerBkie 
i w ypożyczam  peruki, których zapas mam 
nader wielki.

Ceny bardzo umiarkowane.

Edward Grillmayer,
fryzyer i pernkarz

Lwów, plac Maryacki.

szezałki ,

Rozpocząłem rozsyłkę moich z ro­
ku 1898

[aiiarti z Harcu
niezmordowanych śpiewaków 
dziennych i wieczornych, ob­
darzonych prześlicznym gło­
sem , ezyto ciągłym ozy try­
lem , naśladującym głos pi

fletu, skowronka itd. Wysyłam 
z gwarańeyą dostawienia żywych do miej­
sca przeznaczenia. Daję kupującemu 3 dni 
do wypróbowania ptaka, a pieniądze przyj­
muję a zaliczką poczt. Za kauaika I. kl. 
żądam 8 złr., II. klasy 6 złr. III. klasy 
4 złr. Ponieważ nie ponosimy żadnych 
koiztów, mogę więc przy rocznej sprzeda­
ży 40 do 50.U00 sztuk, zadowolić się ma­
łym zyskiem od sztuk . Kanarki moiu zy
skały 70 złotych i srebmyeh medali państ. 
od krajow.u-h rad rolniczych, uraz dyplo­
my honorowe i pierwsze nagrody.

Hodowla szlachetnych trylerów  z Harcu
Fryderyk Sauer w Gratdit-z.

2119

Magazyn ubrań
M. Neumann

W ien, I. K Srn tnerstrasse 19. 
U b r a n i e  z L o d e n .  . . . złr. 15’—
H a w e l o k ....................................   9 —
Z a r z u t k a  j e s i e n n a .  . . „ 9 —
P a l t o t  z i m o w e ................ ..... 16’—
Podanie miary. Katalogi i wzory gra­
tis i franco. Wysyłka tylko za pobra­
niem, jednakże nieodpowiadające ubra­

nia przyjmuje się napowrót.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6’—, 7-50; dla 
cho ycn z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzoźany.

P ryw a tn a  korespondencya.

N ajdroższa!
We środę dnia 2. listopada 1898 wy­

jeżdżam na zawsze. Proszę nadewszystko 
przyjedź w tym tygodniu celem bliższego 
porozumienia się Koszta poniosę. Przyjedź 
błagam. 12

fil własnego
chowu

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. Benedykt H e rtl, właściciel 
dóbr, zamek Golltsch przy Gonobitz, Styrya.

Doskonałą troactiego  Państwa
Śliwowicę

rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką

H inko Kaufmann
S l i v o v i t z  - E x p o r t , A g r a m .

P  ©  w  n y  ś r * o « i e l t

d l a  ry c h ł e g o  i z u p e ł n e g o  w y l e c z e n i a

HEMOROI DÓW
za pomocą 2392

Maści i pigułek Dr. Lebel w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.

.  1
przeprowadził swe biura

ri| ul. Bioriitpi 1. II
(gdzie „Słowo Polskie"). 3180

Leśnictwo Zassów pod Czarna
(o. p. Zassów, staeya kolei i telegraficzna Czarna) rozsyła 
od 15. października: sadzonki leśne, drzewka parkowe, krze­

w y  i rośliny pnące. Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

J U L I A N  S O I j I Kr
p rz e d te m  F r .  M row ińsk i

I  w e  L w o w i e ,  u l i c a  S o T o i e s l s i e g - o  1. V
I  [poleca wszelkie gatunki

I  V K T X l S J a  - w ®
I  U mianowicie: Futra do podróży, paletoty męskie i damskie podług najno- 
I  nowszych fasonów, Rotondy, Dolmanikl, Katanki, Kołnierze, Boa, Zarękaw ki,

I Czapeczki damskie, Kołpaki, Czapki męskie, S k ó ry  we wszystkich gatunkach 
pojedynczo i hurtownie, oraz W ierzchy gotowe do futer męskich i damskich.

Materye najnowsze na wierzohy w największym wyborze.
Ceny um iarkow ana atale.t m

U X

Die k. u. k. lntendanz des 11. Corps in Lemberg 
hat den Einkauf von Roggen und Hafer fiir die Militar- 
Verpflegs- (Filial-) Magazine in Lemberg, Czemowitz, 
S tan is lau , Złoczów, Brzeżany, Kamionka strumiłowa, 
Kolomea, Neu Żuczka, Tarnopol und Żółkiew ausge- 
schrieben.

Die bezugliche Verhandlung findet bei der Corps-- 
lntendanz in Lemberg am 4. Noyember 1. J. urn 10 
U hr Vormittags statt.

Die naheren Bedingungen sind aus dem vollin- 
haltlichen Aviso in der „Gazeta Narodowa" N r. 291 
vom 21. October 1898 zu ersehen. i

Lemberg, im  October 1898.

Von der k, u, k. lntendanz des 11. Corps.

3164
3148

Wyrób tutek cygaretowych 
M aryi G a w ło w sk ie j

został przeniesiony z ulicy Ormiańskiej
do Rynkn 1. 41

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostai za od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złi 
albo 2 litry za 6 złr., młody 2 litry 4 złr 
80 cent. B «n«dyfc* H e rtl,łtf ła śc ic ie  
dóbr, zamek Gollttch przy Gonobłtt w Htyrr

Zn a n e  ze z n a t o m i t e j  j a k o śc i  i zupełnie pewne w transporcie

W IA 0 GR03IA
kuracyjne Tokajskie i Badeńskie

otrzymuje codziennie świeże i rozsyła najstaranniej
opakowane handel 3052

Alberta Szkowrona wę Lwowie.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

401
iO A S Y f i H A T Y  K A S O W E

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

z 8~dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące obiegu 4*/*% A»ygnniy  kasowe i  90-daiowem wy­
powiedzeniem oprocentoi.to^ dą począwszy od dni* 1. maj* 1890 po 4°/*

* 30-dniowem  terminem wypowiedzenia.

L w ó w ,  d n i a  3 1 . B ty e z n la  1 8 0 0 . J D y r e h c y a .

we L w ofie  ni ca K operoiła 3, nilca M e l a  11,
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernlowcach Rynek 1. 2, 

w P rzem yśla ul. Franciszkańska 1. 24
p o l e o a .

niezawodne i niezrównane w  swych skutkach

L B C s n o c s r . .
Mydło będżwlnowe — używa się przeciw wyrzutom i pla­

mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . —-25

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płćć, 
dokładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest zna­
komicie działającym środkiem przeciw opalenia, pry­
szczykom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .  —•25

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, z twarzy i rąk — 25 

Mydło kam forowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek — -30 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz,  a nawet całe ciało w czasie ep'demii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . — 20

Mydło ktrbolow o-pisakow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  —-20

Mydło kreolinowe zawiera 5% czystej kreoliny, znako­
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerz­
by, trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek — 35 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze —’25 

Mydło alarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . —-85

Mydło smołowo - glicerynowe składa cię z 35% glicery­
ny i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem 
jednem z najlepszych desinfekcyjno-higienicznem mydłem 
toalctcwem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich n;eczystości naskórnych, jako to : pie­
gów, plam wątrobianyeh, wągrów i t. p. — kawałek —*30 

Mydło smołowe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —-30

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach' naskór­
nych a przeważnie przy świerzbach — kawałek . —'30

Mydło tymolowe zawiera 3% tymulu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzotów — kawałek . —*50

ODZNACZONA 
^ { ^ ^ ‘‘srebrnym medalem na wys gwie pow. 1894

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALESTEGt) J ilO t ilili
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnietwa wchodzące, jąa

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury,^ 
w yzłaca i ozdabia w nętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnem 

Duchowieństwu.

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym  szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1'20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —’50
2. Je łena  powieść przez Juliusza Giżowskiego . . ,  1'20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —'30

Pracownia Snkień Damskich
Franciszk i Boum el

u lic a  P ie k a r s k a  1. 2 2 , II p.
wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­

skiego wchodzące, podług modeli paryskich.

! Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg god/ina Pociąg przychodzi do Lwowa:
osobowy 6-45 z lokan (Suezawy, Husiatyna, Kałusza)

„ 7-30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie.
■ „ 7-40 z Janowa

„ 7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Pcdzamaze
>, „ 7 55 ze Sokala i Rawy ruskiej
l .  8-05 z Ławooznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja

„ 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 9-05 z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki , Mezó Laborea (Pesztu)

Chyrowa przez Przemyśl 
B 10 35 z Ickan (Suozawy).

i „ liJ-45 z Jarosławia, Lubaczowa
1'01 z Janowa
1’30 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i Now. Sącza 

przei Tarnów, tózeszó- lub Przemyśl 
1'40 ze Skologo, Stryja, Kałusza, Chyrowa.
1-50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jasa, iłu iatyna, Kałusza
2-15 z Podswołoezysk (Kijowa), Kopyezy ee, Husiatyna, Brodów na dwo- 

rzec Podzamcze
„ 2‘30 z Podwołpezysk i t. d. jak wyżej n? dworzec główny

osobowy b-00 z Podwołoezysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, {Brodów na 
dworzec Podzamcze 

n 5-25 z Podwołoozyek itd. jak wyżej na dworzec główny 
„ 5'40 z Ickan, Snozawy, Berhometn, 8. retu, Kozowy. Podwysokiegs
„ 5 55 ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

pospieBi.

osobowy
( sz.

s

r

• X IX IX IX IX IX IIX H X I K IX IIX H X $
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KANTOR WYMIANY
o r a z

Oddział depozytowy
któryoh biura mieśoiły się dotąd w mezaninie gmaohu 

własnego do frontowych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy j
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliozki na raohunek bie- i 
żący, przyjmuje do przeohowania papiery wartościowe 
i  udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranioznych tak zwane

Depozyty schowkowe
S a f e  D e p o s i t s )

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 2 
otrzymuje w stalowej kasie panoernej schowek do wyłą- |  
cznego użytku i pod własuym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa- 1 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- ! 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. |

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów I 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

i x * x x * x a x * x  * x i  < * x  ■ x * x a x * x <

S

Założono w r. 1874.

Ekspedycya anonsów

M nous W S IJ P C Y
■ ■  W (M ax Augenfeld &, E m erich  Leasner)

I ,  Wollzflilfl 6 W I B I S T  I ,  Wollzeile 6.
przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkiob 
dzienników austro-węg. monarchii i zagranicznyoh, po nad- 
zwyozaj niskich cenach. Leży ta w własnym interesie P. T. 
ogłaszająoyoh, zażądać przed zamówieniem od tej najwięk- ^  

szej austr. ekspedyoyi podania oeny. O
Katalogi i  p lany ogłoszeń gratis i  franco. ^

XOOOOOO(VTelefon Nr. 91 >.

Noo
osobowy

■
poHpiesft.

3-04
3-30
5-10

osobowy 610

pospiesi. 8-45

osobowy 9-10

pospiesz.
»

9-39
9-45

osobowy
■

9‘55
10-30
12-15

i  Podwołoezysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk na dworzec główny
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) z Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przez 
Przemyśl.

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wri eławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Sambora Chyrowa przez Przemyśl, 

z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, .arosna, Sanoka 
M. Laborcz (Pesztu) przrł Przemyśl, 

z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki, 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasia, Rymanowa, Krosna, Iwoni­
cza, Mezd-Laborz przez PrzemyśJ. 

z Podw łoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyuz/mee na Podzm. 
z Ickan (Gałaozu, Jass) Suezaw., Kimpolnnga dusiatyna, Pod- 

wysokiego, i Kozowy ; 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzee główny 
z Ławooznego (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, 
ze Stryja, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodzi zd Lwowa.
pospiesz. 6 )0 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworu głów

a 6 05 do Iekan, Kozowy, Husiatyna, Radowiee, Kimpolungu, Suozawy
„ 6" 15 do Podwołoozyek (Kijowa, Odessy), brodów, Kozowy z dworca Poiz.
,  8’35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzazia.

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosiaw. 
osobowy 8’45 do Janowa

,  8-50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża prziz Tarnów
B 9*15 do Skolego, K.słusza, Borysławia, Chytow»
.  9*36 do Podwoioczysk, Brodów, Kop>ezyuoo, Husiatyna, Kozowy, Grzj •

małowa z dworca głównego 
B 9-53 do Podwołoezysk itd. jak wyżej z dworca Podzamcze.
T 9'5o do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
„ 10-55 do Ickan, Sopowa, Berthomethu, Radowiee, Suozawy
B 12*50 do Janowa od 1 lipoa do 15. września w niedziele i święta

pospiesz. 1*55 do Podwołoezysk [Kijowa, OdeBsy) i Brodów z dworca głównego
„ 2-08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzi ncze

pospiesz. 2-40 do Ickan, Podwysokiegc Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kóróamezo, Se­
retu (Jass, Bukaresztu)

„ 2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaezowa przez Jaro­
sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów ino Tarnów 

osobowy 3*00 do Stryja, Skolego, Chyrowa
B 4 55 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl.

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

« lir

5-20
6-30 
6-40
6-55
7-00 
7-10 
7-16 
744

10-05

lO-4o

11-00

H-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborci (Puszta) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Ławooznego (Mnukacza, Pesztn) Borysławia 
do Ickan, Radowiee, Kimpolung, Suozawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Kezó-La 

boroz (Pesztu) 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławooznego, (Mnnkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaczu) H usiat/ro, Kałusza, Szep.ro wiec Nowo- 

sieiicy, Suezawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawj, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa ^

do Podwołoezysk i Brodśw, Kopyozyńia, Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze
U W AG A : O sos środkowo-europejtki róini n .  od czasu lwowskiego o 36 mi- 

nut a mianowicie 12 godt. w czasie irednio-e n/opejskim =  12 godzinie 36 rmnui 
czasu lwowskiego.

None godziny od 6-10 wieczór do ¥59 'ano odznaczone tą podkreśleniem 
liczb minutowych » objęte sa t łu s ta  m i ran kami. — Bi tro informacyjne c. k ko- 
ta  paAstwowych przy ul. Trzeciego Maja <o S o tt Imperial, udziela wyjaśnień 

■awaeh kolejowych, sprzedaje wsselkieyor odzaju bdety ja zd y • rozkłady j 
ort/tacie kieszonkowym.

sprt
fort

i jazdy

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająo lub kapnjąo przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogólo korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raozyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źrócLL, skąd informaoye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenio ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J . Friedrich & A . Bcacock Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. KarboUneum, Ter, Tektury do
Lwów, ul. Hetmańska 1.4, obok cukierni Wgo Grossa pokrywania dachów, Cement,- Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i je s t  bezpłatnie do dyspozycyi:

Wjdanca i odpowiedzialny redaktor P la . to n  K o s t e c k i . 2 drukarni i litografii Pillera^i Spółki,

04021610


